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Illllllu wi
w Nłiroduym domu

Lwów S. marca
Światło, jakie na pewne slery i prą 

dy ruskie padło z obchodu jubileuszu pa
pieskiego w Na rodnym Domu, tudzież ze 
sprawozdań o nim, a zwłaszcza w na
stępnych sprostowaniach, było wielce 
charakterystyczne, nawet przerażające, 
ale dla sprawy i prawdy nieocenione. 
Obrazu tego dopełnia następujące pismo 
I*8- Ł . Bobrowicza:

^ O b i e c a ł e m  p. prof. Szuchiowiczowi, 
poddać pod sąd opinji publicznej te 
„inne powody", o których on w swoich 
zaprzeczeniach wspomniał, a dla których 
ruski komitet jubileuszowy uchwalił na 
swój obchód mnie nie zapraszać. Wa
runkiem zaniechania tej sprawy było, 
jeżeli p. Szuchiewicz powód główny me
go wyłączenia, tj. wrzekomą moją nie
subordynację względem JE . Metropolity, 
poprze dowodami. Że zaś p. profesor te 
go warunku nie dopełnił, przeto ja  inej 
obietnicy dotrzymać muszę.

Wprzód jednak zaznaczę, w jaki to
Sóh8(ib p‘ wJ wiJa s i - z WoPotu- S p ° ' 
s to stary jak świat i dotąd jeszcze 
1 } P0Wodzeniem uprawiany przez pod- 
w adnych p . prQfe60ra. To nie ja , ale 
komitet uehwaf,*, *6*1 p. S., „niech się 

. • V do komitetu14. Przecież to tak
nieładnie zwalać z siebie na drugich i 
odsyłać mnie do komitetu, który już nie 
istnieje po spełnieniu swego zadania.
Ale
P 
do

mniejsza o to. Korzystam  a rady
• S., prosząc w s z y s tk ic h  panów, którzy 

-o komitetu ru s k ie g o  nalezelb n, . iń ł  no- 
ich, lecz i wszy*stkich i/*  p r$ ?  po 
litycznych, aby mi dowmd . g
j  -  o j „  ilkich okolicznościach i ja  pisa 
f i  , r ' tl .»  JE . metropolicie lub pro .- 
,lW któiemu z biskupów ruskich. Mozę 

wśród nich znajdzie się choć jedna 
uczciwa dusza, zdolna pojąć, że takiego 

- oskarżenia na kapłana, wiernego swoim 
obowiązkom, ni^ rzuca się bożkami?.

1 Czekam.
Oczywiście, że tego nie doczekam się 

nigdy, a tembardziej wyjaśnienia jakie 
to „jeszcze inne przyczyny" spowodowały 
kom itet jubileuszowy nie zapraszać innie 

ł do Narodnego Domu. Sam więc muszę 
spowiadać się z moich grzechów i te 
„inne przyczyny14 przed forum opinii pu
blicznej powołać.

Wiem, że taka oratio pro domo sua 
je s t rzeczą drobnostkową niesmaczną i 
jeszcze bardziej drażniącą przeciwników; 
dlatego też dotąd nigdy i nikogo swoją 

|  osobą nie zaprzątałem Milczałbym więc 
a ^a^ j ,  gdyby było można. Wi
dzi Bóg. z jakim wysiłkiem woli, swoje 
1 przeciwników moich tajemnice od
słaniam.

Pierworodnym grzechem moim, jak 
i wszystkich chełmskich księży wobec 
pewnego odłamu halickich Rusinów je s t: 
nieprzyjęeie schyzmy, stawianie w ian 
nad narodowość i brak nienawiści do 
Polaków. Ten grzech cięży na nas od 
lat dwudziestu dotąd nie zmyty. Jak  nas 
tu przyjęto, jak traktowano, jak utru
dniano nam zajęcie najpodrzędniejszych 
stanowisk kościelnych, — któż nie wie? 
Gdyby nie rząd, nie Polacy, co nas przy
garnęli i wsparli, to niejednemu z wy
gnańców chełmskich przyszłoby z głodu 
umierać wśród własnych rodaków. Byłto 
wypadek niesłfchany w historyi świata, 
żeby naród swych własnych synów — 
prześladowanych za to, co temu narodo
wi najdroższem być powinno, bo za 
wiarę i narodowość — tak nie po ludzku

odtrącił. J e ż e l i  j e d n a k  d z i ś  n i e  
p o n i e w i e r a m y  s i ę ,  a p r a c u j e 
m y  n a  o d p o w i e d n i c h  s t a n o w i 
s k a c h ,  z a w d z i ę c z a m y  t o  r z ą 
d o w i ,  s z l a c h c i e  p o l s k i e j ,  a 
p r z e d e w s z y s t k i e m  t e m u  p r a 
w d z i w e m u  o j c u  i p r o t e k t o r o 
wi  n a s z e m u ,  JE.  m e t r o p o l i c i e  
S y l w e s t r o w i .  S n a ć  n a s z e  s c  b r o 
n i e  u i e s i ę  t u w G a 1 i cy i p r z e d  
s c h y z m ą  i w y n a r o d o w i e n i e m  by 
t o  n i e  n a  r ę k ę  t u t e j s z y m  m e n e  
r o m  r u s k i m ,  s k o r o  s w e j  n i e c h ę  
ci  d a w a l i  i d a j ą  d o t ą d  t a k  d o  
b i t n y  w y r a z .

Nie dziw zatem, że uzyskawszy inge- 
reneyę w obchodzie jubileuszowym, tak 
JE . metropolicie, ojcu naszemu, jak : 
nam animozyi swej nie omieszkali oka 
zać. A osobliwie mnie ten zaszczyt spot 
kał, bo — jak twierdzi p. Szuchiewicz 
wraz ze swoim komitetem — ja  tylko je 
den od zaproszeń do Narodnego domu 
zostałem wyłączony. Widać, moja niego
dna osoba pod szczególniejszą konde- 
m natą komitetujących rodaków. Co pru 
wda, tak jakoś się składało, że o ich ła 
skę nie ubiegałem się deląd i wyznaję, 
że na przyszłość także o nią starać się 
nie myślę. Że były „inne przyczyny14, 
które sprowadziły na mnie ową specjal
ną anatemę, tego nie przeczę i sam do
winy się przyznam

Grzechami temi — to ideały każdego 
prawego Rusina, a wyznawane przeże
ranie z całą konsekwencyą

Ruś — wierna siostrzyca Polski, złą
czona z nią ku wspólnemu dobru w doli 

niedoli.
Ruś — wierna swemu posłannictwu 

dziejowemu, jako przedmurze cywiliza
cji zachodniej od bizantyzmu i barba
rzyństwa ;

Ruś — wierna córa kościoła katolic
kiego, pielęgnująca posłannictwo nawró
cenia do jedności tego Kościoła całego 
wschodu;

Ruś — szlachetna i uszlachetniająca, 
ze światłem a gorliwem duchowieństwem 
na czele, ze wspaniałym kultem swoim, 

językiem czystym i wyrobionym, że 
wszystkiemi dodatniemi właściwościami 
swemi; — oto moje ideały!

ż a  nie cierpiałem i cierpieć jestem 
gotiw ; one stały się dla mnie tein droż
sze, gdy zostały brutalnie zniweczone 
w Chełmszezyźuie i wystawione na 
szwank przez wyrodnych synów Rusi h a 
lickiej.

Te ideały były mi gwiazdą przewo
dnią, gdy obok O. Kalinki, przykłada
łem rękę do założenia internatu ruskiego 
0 0 .  Zmartwychwstańców. One przyświe
cały mi, gdy sam jeden bez poparcia i 
zachęty, porwałem się wydawać R uś, da
jącą tym ideałom praktyczny wyraz. Na
wet No r o d  na ('zasopyś powstała za moim 
współudziałem, gdyż sądziłem, że i przez 
nią będzie możną prostować drogi mo
jego narodu, pokrzywione przez nie
sumiennych lub zaślepionych przewo
dników.

Że pisząc, nie podkładałem miękkich 
węzgłowi pod łokcie niektórych, żem nie 
schlebiał ich narodowościowemu szowi
nizmowi, tego nie przeczę. Przyznaję 
także żem zwłaszcza stronnictwu naro
dowców nie szczędził gorzkiej nieraz 
prawdy, bo pragnąłem, aby ono, mając 
w sobie tyle elementów dodatnich, tyle 
punktów stycznych ze zdrowenii dąże
niami, me szło na bezdroża fałszywych 
doktryn i nie kładło podwalin narodo
wego gmachu na gruncie nienawiści ple
miennej.

Oto moje grzechy — inde ira e ! Co 
inie za to spotkało i spotyka dotąd od 
oich najmilszych, tego nie podnoszę,

bo to są rzeczy znane. A źe ten rachu
nek dotąd jeszcze nie zamknięty, że do 
niego wejdzie jeszcze nie jedno poni
żenie, pominięcie, a nawet obelga, tego 
dowodzi ostatni fakt. Nie przymawiara 
tu, broń Boże, moim władzom, owszem 
byłoby dziwnera, gdyby zostając pod ta
ką presją ludzkich języków, inaczej jak
dotąd ze mną postępowały.

Na zakończenie jeszcze słówko panu 
Szuchiewiczowi. P. profesor w wiadomem 
swojem sprostowaniu uznał za stosowne 
z emfazą zaznaczyć, że mnie dotąd je 
szcze za honoraeyora nie uznano. Na to 
zgoda. Jara nie szukał i nie pragnę za
szczytów waszych, bo obrałbym ku temu 
drogę inną. Bić w bęben narodewiecki, 
a czapkować moskalofiloin, zalecać się i 
prawić słodkie słówka wpływowym sfe
rom, a cichaczem piorunować na Lachów, 
oto recepta na politycznego honoraeyora 
ruskiego, krasnyj kaftan, ne na mene 
szytyj.

J a  szukałem zaszczytów innych i zna
lazłem je  w nienawiści pańskich przyja
ciół politycznyeh. Te mi wobec uczci
wych ludzi i prawych rodaków wystar
czą. Takiego zaszczytu, jaki mnie spotkał 
przed miesiącem z ręki jednego z wa- 
szyeh, nie oddałbym za wszystkie czer
wone pasy i złote łańcuchy. Policzek 
w biały dzień, na najruchliwszej ulicy 
Lwowa, za spełnienie mojego kapłań
skiego obowiązku, za obronę praw Ko- j 
ścioła, to chyba honor nie byle ja k i !
Czy pan to rozumie?E s. Ł . Bobrowicz.

Atak na Bufgaryę.
Lwów d. 8. marca.

Zmiana konstytucji bułgarskiej do
zwalająca księciu wychowywać swoje 
dzieci z zamierzonego małżeństwa w 
wierze katolickiej, nie daje zasnuć pa- 
tryotuin moskiewskim. Rosyjska polityka 
uboższa w idee niż którakolwiek w Eu
ropie, rzuca się zawsze na te dziedziny 
rzekomej wspólności Słowian południo
wych z caratem, któremi najłatwiej za
władnąć emisaryuszom j kupnym indy
widuom, a więc na kościół wschodni, na 
instytucje wojskowe, na adm inistracją 
polityczną. Wiadomo, że w serbskiem 
powstaniu przeciw T urcji walczyli osła
wieni ochotnicy moskiewscy w charakte
rze oficerów, organizatorów i kierowni
ków ; wiadomo, że w Belgradzie metro
polici bywali powolnemi kreaturami ca
ra, a nie mniej przypomni sobie każdy 
czytelnik gazet, że w Bułgaryi sprawa 
oficerów rosyjskich i wyższego zaprzeda
nego Moskwie duchowieństwa była kulą 
u nóg już Aleksandra Batenberskiego.

Książę Ferdynand utrzymał się do
tychczas dzięki własnej przezorności i 
dzięki politycznemu zmysłowi Stambuło- 
wa, który wszystkie lisie zabiegi ajen
tów moskiewskich pokrzyżował a na 
gw ałt gwałtem odpowiedzieć musiał. Ca
ra t zgodzie się z tera musiał, że go 
chyba tylko otwarta przemocą z kraju 
wygnać potrafi — ale nie wyrzekł się 
nadziei, że albo ze zmianą konstelacji 
europejskiej, wskutek zbliżenia się do 
Niemiec, albo po bezdzietnein zejściu 
księcia, Bułgarya znowu wpadnie w sieć 
rosyjskiej polityki. Otóż ożenienie się 
księcia Ferdynanda wcale nie jest po 
myśli polityków departamentu azya'y- 
ckiego. A ożenienie się to przyjść może 
do skutku jedynie dzięki zmianie kon 
stytucyi. Bo i któraż księżniczka zdecy
duje się wyrzec wiary katolickiej, a j  
zająć tron niezapewniony w .Sofii r vvy 
padałoby więc chyba księciu Ferdynan

dowi poszukać żony prawosławnej w 
Rosyi ?

A i przykład Rumunii rządzonej 
przez księcia Katolickiego, który przyta
czano w Sobraniu, nie mało daje powo
dów do zastanawiania się w Rosyi. 
Wielką część swej em ancypacji z pod 
wpływów moskiewskich winna właśnie 
Rumunia tej okoliczności, ża król jej nie 
mógł‘ulegać duchowieństwu związanemu 
tysiąeznemi nićmi z pokrewną moskiew
ską cerkwią.

Nie dziw przeto, że cały gniew Ro
syi zwraca się dziś przeciw zmianie 
konstytucyi w Bułgaryi. Gniew ten tak 
dalece oślepił kierowników petersbur
skich, że od wielu lat ofieyulnie w Goń- 
cu urzgdowym po raz pierwszy dali wy
raz swemu niezadowoleniu ze stanu rze
czy w księstwie naddunajskiem. Urzędo
we ogłoszenie w Gońcu jes t wzorem 
kłopotliwego przebierania frazesami, aby 
nikczemną rzecz osłonić szychem ży
czliwości 1 troskliwej przyjaźni.

O-księciu lerdynandzie  wyraża sie 
komunikat jako o „kierowniku rządów, 
Który do władzy się dostał", a Sobranie 
ostrzega, aby nie przyjęło zmiany kon
stytucji, gdyż zmiana taka oznacza 
zdradę stuletnich tradycyj i pociągnąć 
musi za sobą najsm utniejsze rozterki 
wewnętrzne 1 nieporozumienia!

Dziwna rzecz, jak się R osja  opie
kuje wewnętrznym pokojem i dobrem 
porozumie111001 stronnictw  w Bułgfiryi. 
/daw ałoby się przecież, że r z ą d ,  k tó ry  
nie uznaje księcia F erdynanda/ uważać 
to będzie za szczęśliwe zrządzenie opa
trzności, jeśli Bułgarya coś poczyna, co 
pociągnie za sobą osłabienie pozycji 
księcia. Zdawałoby się, że ideałem poli
tyków rosyjskich jest właśnie osłabienie 
a nie wzmocnienie kraju pod rządem 
carowi znienawidzonym; aż tu oficjalna 
polityka cara zdradza odrazu taką n ie
bywałą czułość dla interesów bułgarskie
go ludu. Wszak każdy szwank, jaki Buł- 
garya odniesie, każda klęska jest szwan
kiem 1 klęską księcia Ferdynanda !

Ale właśnie w to nie wierzą intry
ganci nad Newą. Nie wierzą, jakoby 
zmiana konstytucyi miała wywołać w lu
dzie ' kifiś zamieszki; widzą owszem po 
odprawie dotkliwej jaka się ze strony 
obywatelstwa w Tirnowie dostała metro
policie każącemu przeciw zmianie kon
stytucyi i osadzonemu za to w klaszto
rze, że lud w Bułgaryi jest dojrzalszym, 
rozsądniejszym i polityczniejszym niż 
niejeden z najstarszych w Europie, wi
dzą, że z ludem tym nie dadzą sobie 
tak łatwo rady występując otwarcie prze 
ciw niemu, ani śląc dynamitardów. Ogła 
szają więc z otwartem powołaniem się 
na rząd cara komunikaty ostrzegające 
o przyjaźni. Te komunikaty mają tylko 
znaczenie haseł dla wszystkich zaprze
danych Moskwie zdrajców, aby wiedzieli, 
że rząd cara będzie ich wspierał w wal-

W Konstantynopolu baczną zwrócą 
na te ideały uwagę i wiedzieć będą, kto 
na tein straci, jeśliby Bułgarye po raz 
wtóry carat uwolnił.

przeciw zmianie konstytucyi. Je s t to 
wywieszka dla rewolucji. Dawniej wy
stępowano przeciw „gwałtom Stambuło- 
wa“, dziś broni się „naruszonych trady
c j i14 religijnych. Nie było chyba nigdzie 
tyle hypokryzyi, co w caracie, ale nie- 
zgrabność służalców psuje maskaradę. 
Oto zebrały się „słowiańskie" (pan-la- 
wistyczne) towarzystwa petersburskie, 
aby święcie rocznicę pokoju w San Ste- 
fano, przyczem znalazło się wiele dy
gnitarzy a i Ignatiew, któremu urządza
no wielkie owacje.

Sprawa uwolnionia Słowian w m yśl 
tych uroczystości nie dopełniona, wypa
da powrócić do warunków wytargowa
nych w San Stefano, któro całą Sło
wiańszczyznę poddoły pod stopy cara 
a Turcyę wygnały z Europy.

KORESPONDENCYE.
L o n d y n  d. (i. marca.

(Kroki prty^otowawuyo. — (JlaJsIone spalony 
in ef/lgie. — liii o edukaeyi narodowej dla lr-

landyi. — Jlankiet i polityka zewnętrzna.)
Rozgoryczenie stronnictw politycznych 

rośnie z każdym dniem. Już i gazety 
niektóra wyrażają obawę możliwych starć 
krwawych z powodu bilu lioinerulu. W ia
domo, że Iryjczyey na dwa podzielili się 
obozy.

Antiparueliści oświadczyli się w za 
sadzie za bilem Gladstona; stronnictwo 
zaś parnelistów dotychczas ociągało się 
z wypowiedzeniem stanowczego o home- 
rulu zdania. Teraz i ono przerwało m il
czenie i wprost przeciw bilowi się oświad
czyło. Rokowania wszczęte w celu pogo 
dzenia się obu partyj rozbiły się o upor
czywy radykalizm antiparnelistów, którzy 
wespół ze swoimi „braćmi" w Ameryce 
działają i bil Gladstona uważają za nie
wystarczający i nie dający się pogodzić 
z dumą narodu iryjskiego. Oni jako wli 
runek zgody zA uglją stawiają udzielenie 
im pełnych praw samorządu bez żadnej 
kontroli ze strony A nglii; wreszcie nie 
podoba im się też wykluczenie z parla
mentu we Westminstrze, który owszem 
w oczach ich jes t i powinien być łączni
kiem obu krajów. Trudno nierządowi kil- 
kuwiekowemu koaiec położyć jednem po 
ciągnięciem pióra, jakby tego sędziwy 
Gladstone chciał dokonać. Trudno też an- 
tagouizm usunąć albo choć złagodzić, 
jaki dzieli dwa przeciwne obozy Iryjc-zy- 
ków między sobą a protestanckich Ul - 
sterczykówr od obu. Na piękne słowa 
szlachetnego Gladstona, by Anglicy zma
zali starą plamę honoru angielskiego u- 
nioniści odpowiadają spaleniem premiera 
in  effigie. Starcie zatem wzburzonych 
partyj zdaje się nieuuiknionem w obu w y
padkach, czy bil przyjętym czy odrzuco
nym będzie.

Tymczasem parlam ent angielski dzień 
każdy aż do chwili rozstrzygającej wy
zyskuje i toczy debaty nad sprawami 
wielce ważnemi. Tak lord Hamilton 
wniósł drugie czytanie bilu o edukaeyi 
narodowej w Irlandyi. Na podstawie tego 
projektu, powinny wszystkie reguły i po
stanowienia wschodzące od komisarzy dla 
edukacji narodowej, których liczba wy
nosi 12 (6 katolików, 15 protestantów) 
być przedłożone lordowi nam iestniko
wi, któremu przysługuje prawo zatwier
dzenia ich lub odrzucenia albo też po
nownego odesłania do dotyczącej ko 
misyi.

Otóż postanowienia komisji, które 
wprawdzie przez namiestnika zostały za
twierdzone, przeciw którym się jednak 
jeden lub kilku komisarzy ogłosiło, mają 
na podstawie wniosku Hamilton* przyjść 
przed forum obu Izb parlamentarnych, 
a każda z nich ma p ra w o  anulowania 
tych postanow  ień. Wniosek ten ma prze- 
szkodzić przeprowadzeniu meprzyjazuych 
r o z p o r z ą d z e ń  dla reprezentantów mniej- 
a/aśri relńziinoj. Widocznie skierowany 
on jest 1 rzeeiw duchowieństwu kato
lickiemu, któremu w Irlandyi przypadła 
wielka a dzięki smutnym stosunkom k ra 
ju. trudna misya wychowania narodo
wego. Rozprawa nad w nieukiem była 
bardzo ożywiona. Lord Churchill, jeden 
z najlepszych szermierzy na słowa, „dzi
ki konserwatysta'1, jak go koledzy nazy-

waja, bronił gorliwie czynności „braci 
Chrystusowych", których przeprowadze
nie wniosku tego pozbawiłoby subwen
cji państwowej na rzecz wychowania 
narodowego. Churchill zadał mimocho
dem dotkliwe cięcie ostatniemu gabine
towi torysów pod lordem Salisbury. Na- 
próżno — rzekł — spodziew ał się od to
rysów połączenia działalności „braci 
Chrystusowych44 ze systemem wychowa
nia władz naukowych kraju. Zwróciwszy 
się do namiestnika Irlandyi, Morieya, 
zażądał od niego uczynienia tego krokn 
a przedewszystkiem odrzucenia wniosku 
Hamiltona. Morley, który po Churchillu 
przemówił, wystąpił też przeciw wnio
skowi i oświadczył, że parlam ent wnio
sek już z tego względu musi odrzucić, 
bo Izba wyższa otrzymałaby anulowa
niem przywilej nieprawny; staraniem 
zaś parlamentu musi być przeszkodzenie 
wszelkim dążnościom centralistycznym. 
Wniosek też większością 81 głosów zo
stał przez Izbę niższą odrzucony.

Z okoliczności 25-letniej roeznicy 
istnienia królewskiego instytutu kolonii 
(„Royal Colouial Institute") odbył się 
bankiet, któremu przewodniczył m inister 
dla spraw zewnętrznych, lord Roseberry. 
M inister skorzystał z tej sposobności, 
aby w ogólnych zarysach skreślić poli
tykę zewnętrzną Anglii. Od r. 1868 — 
rzekł lord Roseberry —• Anglia znacznie 
się powiększyła, okoliczność, którą nie 
wszyscy powitali z radością.

Przeciwnicy polityki powiększenia są 
dwojakiego gatunku. Najpierw te narodjy 
które przebudziwszy się ze snu poR tj- 
cznego spostrzegły, że posiedanie Kolonii 
jes t rzeczą wcale dobrą, także wBtą- 
pi w ślady polityki zaborczej. Narody 
te jednak nie powinny zapominać, że An
glia kolonie swoje otrzymała w stanie 
dzikim, w stanie puszczy, i że jej się 
należy zasługa dobrobytu na tych zie
miach, a tem samem Anglia zdobyła so
bie prawo przyłączenia i tych przestrze
ni, na które ten lub ów naród nogą 
wprawdzie nastąpił, ale po krótkim po
bycie znowu opuścił. Ale i między An
glikami samymi zuajduje się wietk" 
liczba niezadowolonych z polityki zal. 
czyj. Anglia, powiadają oni, jesi d 
wielka i nie potrzebuje dalszego rozpr 
strzeniania się. Tak powiada lord Rose
berry, ale niechaj nie zapominają, że 
Anglia nie je s t e lastyczną; Anglia’ n ie  
może zadowolić się tem, czem dziś jes t 
i co dziś posiada. Musi ona baczyć i na 
to, aby w dalekiej przyszłości charakter 
anglosaski nie utracił dominującego zna
czenia swego, i dlatego jestto obowiąz
kiem Anglii piętno narodowe wycisnąć 
na jak największych obszarach ziem da
lekich. Mowa ta nabiera tem większego 
znaczenia, jeżeli zważymy, źe ją  wygła
sza m inister gabinetu Gladstona, który 
jak wiadomo unikał, gdzie i kiedy mógł, 
polityki zewnętrznej, jak ją  pojmował 
lord Beaconsfield i lord Salisbury. B .

Orędzie Clevelanda.
Lwów d. 8. marca.

Ameryka do niedawnego czasu była 
dla nas krajem ledwie nie tak obcym, 
tak dalekim w pojęciach ogółu naszym 
interesom, naszej sferze duchowej, spo
łecznej i politycznej, jak Chiny lub Tur- 
kestan. A przecież przed wiekiem już 
najwięksi mężowie, jakich Polska miała, 
walczyli za Oceanem za sprawę republiki, 
nawiązywali stosunki przyjaźni a nawet 
pokrewieństwa z obywatelami Stanów 
Zjednoczonych. Od czasu owych ckspe-
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Małżeństwo Bswer
przez

Paw ia Lindaua.

(Ciąg dalszy.)

— .Czy ty krzyczysz, czy nie, to  nie 
zmieni sprawy, a t0 co :a widziałam, 
tom widziała 1 io  n ie Wypa(ja) żeby mło
da dziewczyna takie oczy robiła do żona
tego człowiekaI j a tego nie zniosę! 
w  moim domu tego nie śeierpię!

Klaus oniemiał S tanął przed Katy 
ciężko oddechając.

— Nie wiesz, co mówisz — wydobył 
nareszcie ze swych ust — ale to źle, i e 
nie wiesz o tem!

— Już ja wiem dobrze ! Nie jestem 
zresztą tak głupią, jak wy wszyscy razem 
mj&lieie! A ona nie śmie mieć mię za 
głupią, ta B ella! Jeżeli zechce jutro 
znowu zacząć swoje żarciki, to wezmę ją 
na bok i powiem jej moje zdanie, krotko 
i  wBMowato!

— Milcz! - -  zagrzmiał Klaus.
Katy wypatrzyła się zdumiona 1 co

fnęła się z przestrachem, gdy zobaczyła 
tego olbrzyma drżącego, z zaczerwionemi

e d so b a  * roz,Płomien'°nym  wzrokiem

N o? ~  zapytała przeciągle —t) z i

Klaus spoko jn^stvo°^ leSZ ~  P.rZl‘.mó'y.ił 

t m S  n °  t0’ *Żfthj n iep lrL u -miema nie powtarzały, 
nn 5>d,wróci^  się i zaczął znowu chodzić 
po pokoju, Katy się nie poruszyła. Klaus 
był po raz pierwszy tak gwałtownym, 
prawie złym. Ukradkiem i nieśmiało po
patrzyła kilkakrotnie na niego, gdy w 
przechadzce po pokoju odwrócił się od 
niej, a ta słuszna, silna postać napawała
ją  niemal strachem.

Teraz przygniatało i przerażało ją to, 
że on milczał i szukała słowa, któreby
tę straszną ciszę przerwało.

Ale co tam, byłaby chyba szaloną, 
gdyby myślała nad tem! O co się Klaus 
tak rozgniewał? O nic innego tylko o to, 
że ona miała dobre oczy. Nie mogła 
przecież na to pozwolić, ażeby jakaś 
Amerykanka przed jej oczyma, w jej 
domu kokietowała jej męża! Cała słu
szność była po jej stronie. A więc upór
fla upór. Zobaczymy!

W stała i zwróciła się do drzwi. 
sP°kqjnP°Ł"d idziesz? ~  zapytał Klaus

Spa®- Straciłam apetyt do 

do pomówfeZn iacię’ Zosta“ ' ^ ain z

juk prztd  jjnju 10 zn ow u tak ofukm ;

— sP°k°jnjm .
we mnie, że $ * } %  wm,V

białetn. To co widziałam , tom widziała, 
przytem  zostanę.

— Nie chcę w ciebie nic wmawiać 
i nic ci wymawiać. Chcę się z tobą po
radzić. Zauważyłem, że z moimi kre
wnymi nie czujesz się swobodną, a tę 
moją uwagę właśnie potwierdziłaś. Nie 
umiesz nad sobą panować, a przy two
jej naturze jest bardzo możliwem, że 
wywołasz jakąś awanturę, której chciał
bym uniknąć za każdą cenę. Jeżeliby* 
np. wobec panny Belli dała się słyszeć 
z twem zupełnie bezzasadnem podejrze
niem, natenczas naturalnym skutkiem 
tego byłoby zerwanie z Amerykanami. 
Bo ja tak samo nie mogę z tobą, jak 
Wilhelm ze swojemi się rozłączyć.^ Wil
helma bardzo kocham, zerwanie z nim 
bolałoby mnie nadzwyczajnie. Ty nie 
możesz się zmienić podług mego życze
nia, nie zechcesz mi jednak sprawiać 
głębokiego smutku. Proszę cię więc pod
daj się moim zarządzeniom, które przed
sięwziąłem jedynie ze względu na ciebie. 
O przyjemnem życiu z W ilhelmem, o 
jakiem marzyłem, nie ma co myśleć. 
'Nie potrzebujemy jednak przez to gwał
townie zrywać. Musimy się tak urządzić, 
ażeby nasz stosunek trwał dalej, bez 
„Yrł.niei seideczuości. Wilhelmowi dam

a r

jakiem marzyłem, nie ma co myśleć, 
Nie potrzebujemy jednak przez to gwał
townie zrywać. Musimy się tak urządzić, 
ażeby nasz stosunek trwał dalej, bez 
zbytniej seideczuości. Wilhelmowi dam 

' .,0 poznania, że wy kobiety nie jesteście 
| sobie sympatyczne, a zatem będzie le- 

niej, gdy siebie ostrożnie obchodzić bę- 
: jemy. On mnie zrozumie i między na- 

i zostanie po dawnemu. Musimy naj- 
erw uciec się do kłamstwa z potrzeby.

Napiszę jeszcze dziś wieczór do W ilhel
ma, że nie czujesz się zdrową i jutro 
prawdopodobnie pozostaniesz w łóżku 
a zatem musimy się wyrzec przyjemno
ści spędzenia razem wieczoru wigilijnego. 
Io  chciałem ci powiedzieć.

Jak chcesz — rzekła Katy i do
dała :

— Szkoda tych pięknych rzeczy! — 
Po dłuższym, dziwnym zwrocie jej my
śli zauważyła: Powinieneś także nap;sać 
do Schneidera i zaprosić go na jutro 
wieczór. Dwoje ludzi przed wielkiem 
d r z e w k i e m . . .  to nadto sm utno!

Klaus nie dziwił się już niczemu. 
Smutny, litościwy uśmiech przemknął
mu po ustach.

— Dobrze — rzekł m iękk im /sm u
tnym głosem. — Napiszę także i do 
Leona.

— I będziemy we trójkę bardzo ura
dowani — mówiła Katy, znowu rozwe
selona — nie jestem  już upartą i za
śpiewam ci wszystko, co zechcesz.

  Dobrze, dobrze, dziecko — odrzekł
K laus.

Miał on najszczersze zamiary być 
uprzejmym, ale delikatne ucho pozna
łoby P° brzmieniu jego głosu wyraz 
n ie c h ę c i  i zniecierpliwienia. Po raz p ier
wszy, tajemniczy urok leżący w istocie 
Katy, n 'e mia* władzy nad nim. Nie 
próbował jej zatrzymywać i nie brakło 
mu jej, gdy sara został w salonie.

Śłużąeemu, który go pytał, gdzie bę
dzie pił herbatę — bo pani kazała ją

podać w małym saloniku — odpowie
dział, że nic ma ap e ty tu ; kazał przy
nieść lampę do swej kaucelarri. Udul 
się tam i napisał dwa listy : odmawia
jący do swoich krewnych, a zapraszający 
do Leona.

Pieczętując lis ty , rzekł do siebie z 
gorzkim uśmiechem :

— Doprowadziła już tak daleko! Ale 
na mnie samym cięży w ina!

Chciał zaraz listy wysłać, ponieważ 
jednak termometr wskazywał 12 stopni 
niżej zera, pom yślał:

— Dopiero pól do dziesiątej. Zimno 
umiem znosić, mam cieple futro, ruch mi 
posłuży, a na woluem powietrzu wpadnę 
na inne myśli.

— Gdyby pani pytała o mnie — rzekł 
do służącego, pomagającego mu przy 
wdziewaniu futra — to powiedz, żem od
niósł listy.

Podniósł kołnierz od futra i wyszedł 
z domu.

Tymczasem Gustel rozbierała Katy, 
która była rozmowniejszą uiż zazwy- 
czaj.

— Zbyłam się chwała Bogu na ju 
tro Amerykanów. Zginęłabym z nudów, 
gdybym z nimi jeszcze jeden długi wi 
czór musiała przebyć. Pani J 
przyjemniejsza Ale ę ad\ c,| f ^ agier l .  o 
wa nad wszelkie pojęcie. , ozwa nad wszelkie pojęcie.'. Szwagier... o 
tym nie da się wiele powibdzieć. Wiesz, 
całkiem taki jak pan. Ale tę dziewczy
nę, Bellę, mam na pieńku. Taka wykry- 
gowana, prawdziwa lula z ponsyi... ty

juz rozumiesz i  A robi zakochane oczy, 
jak prawdziwa k o k ie ta ! Była przez trzy 
lata w instytucie, dla wykształcenia — 
dodała z ironią i zan u ciła :

„Gobildet ist Marie,
A ber fragt mich nur nicht, wie !...“
. ^ Ua jeszcze kiedyś odemnie obe

rwie — ciągnęła dalej. — Ładna dziew
czyna... trzeba jej to przyznać. Ale wlfi 
o tem dobrze.

— Duże ma nogi, proszę pani — I i6 ~ 
kła Gustel. Ł„

— Ma duże nogi? — zapXta<a “ g  
ucieszona. — To mi wcale nie *rp
w oko. Jakżeż ty to zauważałas. uus e ^

— Ubierałam przeciąż pannę Bellę
w kalosze. D uże ma nogi.,

_  T s7ftrokie i P isk ie , co^ ŁaK, o 
tak wygląda na to. D la tego  n o si tak ie  
M i n i e !  Widzisz Gustel, duze, 
niezgrabne nogi... to w ła sn .e  w y sta r 
czałaby zbrzydzic sob ie n a jp ięk n ie jszą

U “Katy wyciągnęła prawą nogę, pod
niosła trochę szlafrok w górę i z upodo
baniem oglądała swoją delikatną, małą 

jnóżkę, która w zgrabnym trzewiku je- 
szcze ładniej wyglądała. Wykonywała tą 
nóżką taneczne ruchy, co jej prawdziwą 
ridość sprawiało. Nie zmieniła pozycyi, 
gdy służący wszedł z herbatą i opowie
dział o zleceniu pana.

(C . d. n.)
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dycyj Pułaskiego, Kościuszki, Niemce
wicza nastąpiła długa przerwa w stosun
kach polsko - amerj kańskich i nie u a ko
rzyść Polaków. Ogromne bogactwa Sta
nów Zjednoczonych, wolność polityczna, 
pozwalająca każdemu przybyszowi docho
wać wiary swoim ideałom rodzimym, 
wielkie przykłady przedsiębiorczości, nie- 
hamowanej żadnemi wzglądami zaścian
kowości — wszystko razem mogło było 
oddziaływać nadzwyczaj korzystnie na 
•migranta polskiego, zmuszonego szukać 
chleba za morzem, a przykład Niemców 
i znaczenie, jakie osiągnęli w unii pół
nocno - amerykańskiej najlepiej dowodzą, 
jaką stratę poniósł żywioł polski wskutek 
małego interesowania się wybitnych na
wet polityków w kraju sprawami Stanów 
Zjednoczonych i emigracyi ło nich. — 
Niemcy z krajami zabranemi o ludności 
trzymilionowej zajmowały nasze pisma 
co dzień pobudzały umysły do jak naj
głębszych siudyów, uwag i prac nad 
przyszłością — zamorska rzeczpospolita 
z rosnącą z roku na rok immigracyą pol
ską, która wedle cyfr niektórych dosięgła 
półtora miliona, poprostu nie istniała dla 
nas. Jakieś fałszywe przestarzałe pojęcie 
•  szkodliwości bezwzględnej emigracyi 
sprawiło, ze zamykano oezy na sam fakt, 
ze wyrodziło się mniemanie, jakoby prze
milczaniem i obojętnością można zgła
dzić ze świata rueh kolonizacyjny, który 
głęboko tkwi w naturze wielkopolskiego 
i natowskiego lucia i który — mądrze 
kierowany — mógłby wyjść tylko na bło
gosławieństwo całemu narodowi.

Ale obok tego czyst# narodowego in
teresu przedstawia Ameryka Północna 
także interes w stopniu wysokim ekono
miczny Nie uchodzi dziś milczeć, albo 
z dyletanoką ciekawością tylko przyglą
dać się kiajowi, którego nafta, bawełna, 
pszenica, kukurndza zaopatrzyć zdolna 
całą Europę, którego ceny targowe od
czuwać się dają w ostatniej naszej mie
ścinie, którego polityka cłowa wstrząsa 
tradycjami i mądrością stanu yół świata, 
a system pieniężny i jego drgania na- 
przemian to postrachem są giełd, to 
ucieczką i nadzieją ministrów skarbu 
sięgających po laur złotej waluty.

A właśnie stoimy przed wielkimi 
zmianami w polityce wewnętrznej Sta
nów Zjednoczonych. Po Harrisonie obej
muje ster rządu Cleyeland. W tych dwóch 
nazwiskach uosabiają się dwa prądy, dwa 
kierunki sprzeczne handlu, polityki spo
łecznej i ekonomicznej. Choć prezydent 
Stanów Zjednoczonych nie ma władzy 
stworzenia nowej dążności politycznej, 
ale nie wolno zapominać, że za osobą 
prezydenta stoją jego wyborcy, że ich 
większość, która spowodowała wybór Cle- 
rolunds idzie za hasłami przezeń wypo
wiadanemu I w tem leży znaczenie mo
wy, którą Cleveland otworzył onegdaj 
kongres w Washingtonie.

Cały tenor tej mowy zwraca się prze
ciw dotychczasowej polityce kraju, zer
wać przyrzeka z korupcyą rządową, która 
w  interesie pojedynczych warstw robiła 
ustawy i wyzyskiwała ogromne zasoby 
krają. Cleyeland zapowiada najsurowsze 
środki, jakie tylko przysługują egzekuty
wie, aby kredytowi państwa zapewnić 
równowagę i aby uchronić kraj przed 
katastrofą finansową. Wszelkie premie, 
snbwencye, syndykaty i trusty mają być 
zwalczane, cła i taryfy sprowadzone do 
miary stosownej. Cały system szkodliwe
go protekcyomzmu, rak toczący organizm 
republikański zniszczyć należy, gdyż na
wet tak bogaty kraj jak Stany Zjedno
czone, me może bezkarnie narażać się 
na skutki gospodarstwa stojącego w sprze- 
canośei z prawami ekonomicznemi. Jako 
pierwszy punkt programu reform przyj
muje Cleyeland ustalenie systemu pie
niężnego.

Z tych kilku zdań tetegrafem prze
słanych mużna sobie mniej więcej wy
robić wyobrażenie całego programu pracy 
nstawodawczej, jaka czeka kongres ame
rykański pod Clerelandem. W ostatniej 
•owili swoich rządów jeszcze Harrison 
podpisał bil ograniczający immigracyę 
do Stanów Zjednoczonych. Cała mądrość 
nstępującej egzekutywy w tem się zasa
dzała: środkami ochronnerii bronić han
dlu, robotników i pewnych kategoryj fa
brykantów. Był to oklepany już w Euro
pie system protekcyjny, dobry może — 
t pewnemi zastrzeżeniami — w krajach 
starych, wyzyskanych do ostatniego za
kątka ziemi, ale najniestosowniejszy w ol
brzymiej republice, której ludność nie 
doszła jeszcze do piątej ezęśsi tej cyfry, 
jaka się w niej zmieście może, której 
płody zbożowe zaopatrzyć mogłyby przy 
dzisiejszym już stanie rolnictv,a (we wie
lu stanach zachodnich bardzo słabo za
stąpionego) do wyżywienia pół Europy.

Zamknięcie granic dla immigracyi ma 
być środkiem polepszenia bytu robotni
ków, a tymczasem sposoby podobne ma
ją zawsze charakter mieczów obosiecz
nych. Emigrant europejski bowiem, nie 
mogąc znaleść skromnego utrzymania za 
oceanem, powiększa rezerwę niezajętych 
robotników, nacisk wywiera na płace we 
fabrykach europejskich, przyczynia się 
do potanienia produkcji i do zwycięskiej 
konkurencyi starych fabryk europejskich
z amerykańskiemu

Krótkie więc bywają tryumfy z takich 
paliatywów; robotnik amerykański tak 
samo nie nacieszy się niemi, jak się nie 
nacieszył taryfą Mac Kinleya, która, na
kładając dwu i czterokrotne (!!) cła na 
niektóre fabrykaty europejskie wytworzyć 
miała przemysł wielki w kilku nowyeh 
gałęziach produkcyi, a wytworzyła tylko 
— monopol, pod którego jarzmem war
stwa pracująca i konsumująca dopiero 
znosi ciężkie warunki niebywałe i nie
możliwe przy wolnej konkurencyi.

Oprawa immigracyi robotników naj- 
niefortnnniej zamyka okres ustawodaw
czy Harrisona. Prawo, wydane w ch wili 
przygotowania się do wystawy w Chica
go, jest nietylko błędem ekonomicznym, 
ale i — politycznym.

Prędzej, czy później, ogromna więk
szość społeczeńsl v- amerykańskiego oba
li ten ciajny bil, gdyż zniszczyłby on 
możliwość rozwoju dalszej produkcyi 
przemysłowej. Polityczne motywy, wzglę

dy dla rasy anglosaskiej, nie chcącej za
lewu niemieckiego i słowiańskiego, ostać 
się nie potrafią wobec siły faktów. Zre
sztą immigracyi lądowej ze strony Ka
nad] nikt skontrolować nie jest w sta
nie i emigranci, jadąc do Kanady, a 
ztamtąd do Stanów Zjednoczonych, unie
możliwiają wszelkie przestrzeganie u- 
staw!

Cleyeland nie zapowiada szczegółowo 
swoich środków naprawy stosuuków ; 
aie nie wolno wątpić, że i sprawa immi
gracyi go zajmie. Co mówi o cłach i 
taryfach, to odnosi się do bilu Mac Kin- 
leya, który fatalne wywołał następstw a 
nietylko w Europie, ale i w Ameryce. 
Podcięcie wymiany towarów nastąpiło 
dzięki cłom prohibicyjnym zbyt nagle. 
Ludność bardzo niezadowolona jest z o- 
gromnego podrożenia artykułów, do któ
rych przywykła przez lat dziesiątki.

j,Premie i subsydya", jak je  nazywa 
Cleyeland, wypłacano temi cłami małej 
garstce przedsiębiorców na koszt całego 
ogółu konsumującego, a gdy ogół wzbra
niał S’ę płacić i wymuszał w pewnych 
okolicach potanienie tewaru, zmyślni fa
brykanci wiązali się w trusty, syndykaty 
i kartele.

Wszak w Stanach Zjednoczonych do 
dziś jeszcze wypłaca się ze skarbu kil
kadziesiąt milionów rocznie „weteranom" 
z lat 1861 — 18t>6 z wojny o niepodle
głość Stanów południowych. Historya 
tych weteranów jest jedną z najsm u
tniejszych kart w Stanach Zjednoczo
nych. Ludzie, którzy nigdy wojska nie 
widzieli, kupowali prawo pobierania pen- 
syi w drodze eessy i; inni podszywali się 
pod obce nazwiska, kobiety wykazywały 
się podrobionemi świadectwa m i, jako 
wdowy, małoletni, jako dzieci rzekomo 
zmarłych i t. d. O bliczają, że trzy 
czwarte pensy i polegają na falsyfika
tach.

Słusznie uskarża się więc Cleyeland 
na hydrę protekeyonizmu! Co uczynić 
zamierza prezydent w sprawie waluty, 
nie w iadom o! Ale zapewne przyjdzie 
do ograniczenia zakupna srebra i ogra 
niczenia wywozu złota. Ustawy z tego 
ostatniego zakresu adm inistracji naj
wcześniej i najsilniej odczuje Europa. 
Nieraz wypadnie jeszcze zastanawiać się 
nad ich skutkami.

K R O N IK A .
Lwów dnia 8 marca.

Mianowania. Pan minister relnictwa 
zamianował Edwarda Makana praktykantem 
raehunkowym w dyiekcyi lasów i dóbr 
•karbowych we Lwowie.

P ro m o c je .  P. Stanisław Wojdałowicz, 
rodem z Rzeszowa, otrzymał na krakowskiej 
wszechnicy stopień doktora praw.

Zaręczyny. Dnia 28. zm. odbyły się w 
Krakowie zaręczyny panny Heleny Gorczyń
skiej', córki Józefa i Bronisławy z Sękow
skich Gorczyńskich, z p. drem Stefanem 
Skrzyńskim, synem Aleksandra i Ttkfi 
z .Hornów Skrzyńskich, właścicieli dóbr 
ziemskich.

f f  ychodźtwo do B razylii. Wedle in- 
formaoyj udzielonych przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych staje się coraz smutniej- 
szem położenie wychodźców w Brazylii. 
Pewna liczba tychże wychodźców udała się 
w rezpaczliwej swej sytuacji do generalnego 
kensulatu w Rio-de-Janerio, prosząc o pomoc 
pzeciw wyzyskiwaniu; władze brazylijskie 
nie dały się jednak nakłonić do zarządzeń 
celem poprawienia smutnego ich losu. Rząd 
brazylijski przyrzekał dawniej tutejszym wy
chodźcom udzielać na utrzymanie zaliczek 
z funduszów państwowych aż do pierwszych 
żniw. Obecny jednak zarząd brazyliiski nie 
ehce dotrzymać przyrzeczeń poczynionych 
przez dawniejszy w maju 1892 roku obalony 
rząd, pod względem rozdawania gruntów i 
udzielania zaliczek z funduszów państwo
wych dla kolonistów, i ci zostają poprostu 
bez cLleba.

Wskutek tego wezwało namiestnictwo 
wszystkich starostów, ażeby celem przestrze
żenia ludności, mającej chęć emigrowania 
do Brazylii, postarali się o najobszerniejsze 
ogłeszenie smutnych tych szczegółów. Odpo
wiedni plakaty mają być rozlepiane w gmi
nach ruchem emigracyjnym zagrożonych, a 
nedto zarządzone zostały ustne pouczenia lu
dności wiejskiej przy każdej nadarzającej się 
sposebnośei.

Z miasta.
Trzeci odczyt hr. Wojciecha Dziedu- 

szyckiego odbył się wczoraj w sali ratuszo
wej. Zapał, piękność i siła wymowy prele
genta. w połączeniu z treścią przedmiotu — 
z mistycznej, za obrębem rozumem ludzkim 
obejmowanych objawów leżącej sfery, wywar
ły na słuchaczach wielkie wrażenie. Dziedu- 
szycki mówił o mistycyzmie Mickiewicza, 
który, jak twierdzi, był już „gotów“, przed 
poznaniem Andrzeja Towiańakiego, tego czło
wieka o charakterze dotąd niewyjaśnionym, 
a w każdym razie niepospolitego, kiedy po
trafił zawładnąć umysłami największych na
szych poetów. Mistycyzm ten u Mickiewicza 
objawia się w wieiu jego dziełach, najwy
raźniej w „Dziadach", a mianowicie w naj- 
piękniejsz ich części w Improwizacji — 
którą wieszez napisał nieświadomie prawie, 
pod wpływ*m wyższej, działającej w nim 
mocy. Mickiewicz tych zjawisk duchów, tej 
działalności ich i wpływu tajemniczego na 
ludzi, nie wprowadza do swoich dzieł dla 
fantazji i symboliki tylko, leez wieszez w 
nie wierzy, jak wierzy prosty lud, jak wie- 
rz7 realista w naoczne zjawia!« fizyczne. 
Wierzył ie natehnienie mówi i działa sa
mo w człowieku, odrębnie ed jege ja  i po
pycha go do czynienia i wypowiadania te
go, eo mui ta wyższa siła czynić, luh wypo
wiedzieć w jakięjbądź formie nakazuje.

Takie natchnienie, to geniusz tak u je
dnostek jak i u naród Łto zaślepiony 
pychą lub obałamueony ędrkowaniem, nie 
pójdzie za głosem goc uszu, nie spełnia swej 
misyi i wtenczas z; na karę. Kara
jest dobrodziejstwem: "awia, Zupełnie
złe nie jest god i - nie otrzymuje
jej tutaj w w.,.-:- cie. Car Piotr

Wielki umarł w chwale. Polska zbłądziła, 
ale została godną kary, aby się odro
dziła.

Z taką filozofią, z potężną wyobraźnią 
poety z sercem kochającem miliony i cier- 
piącem za miliony, wieszcz nasz nie mógł 
uwierzyć, aby ta kara narodu jego przecią
gała się długo. Wierząc w nieskończoną 
sprawiedliwość i nieskończoną miłość Boga 
wobec tylu już ofiar, krwi i łez, a z dru
giej strony nie widząc ratunku tam, gdzie 
go upatrywali inni — Mickiewicz uwierzył 
w cud. Zawołał, że chwila już nadchodei, 
że lud sam zbawi Polskę. Odrzucił doświad
czenie, odrzucił naukę. Miłość i natchnienie 
same miały dokonać dzieła. I w tem zbłą
dził. Bo tylko natchnienie, oparte na do
świadczeniu i nauce, tylko wytnvała praca, 
praca i nauka i myśli, nieograniczające się 
tylko, jak samolub na swojej osobie, ale 
obejmujące i inne narody i dające im także 
ze swoich darów duchowych, rozwijający się 
duch narodu z wiarą w sprawiedliwość kie
rującej Opatrzności, z wiarą w prawdę i 
osiągnięcie celu — zwyciężyć ihusi

Burzą oklasków żegnany, opuścił mówca 
estiadę.

Odczyt. Na dochód Stowarzyszenia na
uczycielek odbędzie się d. 13 b. m. w pó- 
niedziałek, o godz. 6 wieczór, w wielkiej 
sali ratuszowej odczyt prof. uniwersyłetu 
dr. Józefa Siemiradzkiego p. t. „Polacy w 
Brazylii". Bilety są do nabycia w księgar
ni pp. Seyfarta i Czajkowskięgo, a w dzień 
odczytu przy kasie. r

Jubileusz papieski. Komitet jubileu
szowy odbył posiedzenie w dniu 3. b. n. 
pod przewodnictwem ks. Pawła Sapiehy. 
Na posiedzeniu tem uchwalono na wniosek 
profesora Romana Piłata przyłączyć się do 
inieyowaneg* w Krakowie adresu do Ctjca 
św. i starać się o uzyskanie dla niego jak 
największej liczby podpisów. Sprawa funda
cji jubileuszowej na prośbę referenta ks. 
Gnatowskiego, popartą przez dra Małeckiego 
odłożoną została do następnego posiedzenia, 
na którem w tej mierze powzięte zostaną 
ostateczne uchwały.

Obchód jubileuszow y z okazyi 25. 
letniego istnienia Towarzystwa wzajemnej 
pomocy ofleyalistów prywatnych, odbędzie 
się w dniu !*. b. m. w sali ratuszowej 
wobec zaproszonych dostojników i człon
ków przybyłycli z prowincyi okeio 300, 
Uroczystość poprzedzona wysłuchaniem mszy 
św. w katedrze, rozpocznie się w sali ratu
szowej o godzinie wpół do 12-tej w po
łudnie. Wstęp do sali wolny tylko dla ucze
stników zjazdu za okazaniem legitymacji. 
Daiszych informacyj udziela komitet jubileh- 
szowy, w skład którego wchodzą pp.; Hen
ryk Strzelecki, Jerzy hr. Borkowski, Adolf 
Stroner, Ludwik Wielezyński, Jan Weli- 
ehowski, Karol Tyszkowski, Feliks Giera- 
siński, Bolesław Wielezyński, ^tanisław Go
styński, Władysław Rawski i Włodzimierz 
Bujnowski.

Przy sposobności tego chcemy przypo
mnieć, iż pierwsza myśl założenia Towa
rzystwa, została powziętą jeszcze w r. 1859. 
w łonie Komitetu galicyjskiego Towarzy
stwa gospodarskiego. W cl. 2. marca 1859. 
na W pinem zebraniu przedstawił p. Bole- 
bła,w. Augustynowicz, obecny prezes Towa
rzystwa Kółek rolniczych, nasiepujacy w io 
sek: „Walne zgromadzenie poleci Komite
towi, aby zajął się sprawą wykrycia środ
ków ku zapewnieniu utrzymania, a przynaj
mniej udzielania pomocy zasłużonym pry
watnym oficjalistom w wypadkach starości 
lub nieudolności, a w razie śmierci ich ro
dzinie".

„W tym celu zawezwio Komitet do 
wspólnej narady z grona swego kilku z wy
maganiami tego projektu obeznanych oby
wateli, ułoży łącznemi siłami odpowiedni 
projekt i podda go pod dyskusję osobnej 
komisyi z grona Walnego zgromadzenia wy
branej i do ostatecznej decyzji w imieniu 
Towarzystwa umocowanej". Urzeczywistnie
nie tej pięknej myśli wymagało kilku lat 
czasu, wreszcie nadeszła chwila, w której 
zrealizowaną została i przyniosła jak naj- 
pięknitjsze owoce. Przypuszczamy, żew cza
sie uroczystości nadarzy się sposobność do 
wyrażenia uznania i wdzięczności pierwo
tnym inieyatorom tej pięknej myśli.

Stowarzyszenie lwowskich kraw
ców czyni wspólne starania, ażeby kra
wiectwo krajowe na przyszłej wystawie 
wzięło jak najliczniejszy udział, chcąc tem 
samem zaznaczyć, że zawód ten jest u nas 
tak wydoskonalony, iż śmiałe konkurować 
może o lepsze z wyrobami zagranicznemi. 
W tym celu wybrano już ankietę, która 
zaprosiwszy również delegatów z prowincyi, 
odbyła swe pierwsze posiedzenie w niedzielę 
dnia 5. b. m. w Izbie rękodzielniczej pod 
przewodnictwem p. Niemczynowskiego, w 
obecności delegatów pp .; Wincentego Wa- 
łaszyńskieg© ze Stryja, Jana Skulicza ze 
Sambora; pp.: Baldwina Ramułta, Juliana 
Schayera jako referentów dotyczącej sekeyi 
i wielu krawców tutejszych, na którem po
wzięto następujące uchwały: 1 Wyroby
krawieckie zagraniczne, fabryczne i tande
tne nie mogą być na Wystawę krajową 
przypuszczone. 2. Przedmioty wystawowe 
krawieckie mogą być wedle sezonu zmie
nione. 3. Wyroby krawieckie na przyszła 
wystawę mają być zwykłe i różnego gatun
ku, t. j. narodowe, cywilne i dla księży. 4. 
Stowarzyszenie lwowskich krawców ma wy
brać z pośród siebie Komitet ścisły, który 
zostanie prawdopodobnie przydzielony do od
nośnej sekcyi wystawowej i będzie pośredni
czył, dawał potrzebne wskazówki i v\.)ja
śnienia ze stanowiska zawodowego, a szcze
gólnie ułatwienia krawcom z prowincyi. 5. 
Cyrkularz ma być przygotowany dla człon
ków miejscowyeh i zamiejscowych, celem 
złożenia deklaracyi do wzięcia udziału i czy 
wystawcy będą umieszczać swe wyroby we 
własnych szafach czy wspólnych. 6. Szafy 
wystawowe na umieszczenie wyrobów kra
wieckich mogą być wspólne, a wykonaniem 
tychżo ma się zająć Komitet wystawowy; 
mogą Dyć również osobne, jednak wyrób i 
fason tychże ma być zastosowany do ry
sunku i planu, jaki Komitet wystawowy 
uzna za stosowny.

Konceayę na zakład do wytwarzania 
siły elektrycznej, potrzebnej czy to do oświe
tlania, czy poruszania machin, otrzymała 
już gmina miasta Lwowa.

Z dziennika policyjnego. Wczoraj o 
godz. 2 po południu w domu 1. 6, plac

Ohorążczyzna usiłowała sobie odebrać życie, 
Filomena Ciumanowa, żona sklepikarza, lat 
27, matka 1 dziecka, przez zażycie rozczy- 
nu fosforu. Przyczyną niesnaski familijne. 
Dotychczas żyje.

Aresztowano wczoraj niebezpiecznego zło
dzieja Mikołaja Diakowicza w chwili, gdy 
tenże chciał popełnić kradzież w domu przy 
ul. Karola Ludwika 1. 41.

W bójce skaleczył niebezpiecznie siekie
rą Salamon Bilnik tokarza Szymona Frieda. 
Bilnika odstawiono do sądu.

Za pobicie własnej matKi, osadzono wczo
raj w aresztach policyjnych golarza Irego 
Grossa, Wyprawił on w pomieszkaniu ma
tki ogromną awanturę i przy tej sposobno
ści zabrał jej zegarek wartości 150 zł.

Dziś rano usiłowała niejaka M. N. słu
żąca pod 1. 5 przy ul. Łyczakowskiej poz
być się swego dziecka, wrzucając je do 
ustępów. Zachowanie się jej obudziło podej
rzenie u sąsiadów, ale niestety nie zdołano 
już zapobiec śmierci dziecięcia, które wła
śnie dziś na świat przyszło. Zawiadomiona
0 wypadku policja mogła tylko zwłoki 
dziecka i wyrodną matkę odstawić do głó
wnego szpitalu.

Z kraju .
W iadom cśu i d y ecezy a ln e  Gr, kat. 

dyecezya przemyska. Kanoniczną instytucję 
otrzymali: Księża Ajtal Kowalski na prebo* 
stwo w Nowosiółkach Gościnnych, w deka
nacie komarzeńskiin i Hieronim Kopystiań- 
sid na probostwo w Przedzielnicy, w powie
cie dobromilskim. Administratorami parafii 
mianowano księży: Józefa Iwańca do Bełż
ca w powiecie rawskim i Jana Durkoża do 
Powreźnika, w powiecie nowosądeckim. Zre
zygnowali: ks. Jan Ilnicki paroch w Zało- 
kciu, w powiecie drohobyckim z prezenty 
na Łużek Dolny i ksiądz Jan Wołosiański, 
paroch w uerle z prezenty na Pomianowice 
w pow. Samborskim.

Z Z a ło z iec  piszą nam : W 'dniu św. 
Kazimierza, patrona Polski, 4 hm. odpra- 
wienem zostało w kościele parafialnym w 
Załoźcaeh. za staraniem tamtejszego „Soko
ła"," przy gorliwej i chętnej pomocy probo
szcza, ks. dra Krechowieckiego, uroczyste 
nabożeństw* w stuletnią rocznicę drugiego 
rozbioru Polski. Kościół pięknie przystrojony 
w godła polskie, zapełniony był ludem i 
inteligencyą miejseową i okoliczną. W po
środku kościoła stał krzyż z wieńcem, wznie
siony na mogile, a otaczali go sokoły w stro
jach. trzymający chorągwie, wraz z paniami 
w strojach narodowych i straż ochotnicza 
miejscowa. Mszę św. celebrował w asysten- 
cyi obydwu księży wikarych ks. dr. Antoni 
Krechowiecki i tenże wygłosił prześliczną 
mowę, która stanowiła najwięcej wzruszającą 
chwilę uroczystości. W gorących i podnio
słych wyrazach wykazał słuehaezom obo
wiązek miłości ojczyzny ze stanowiska chrze
ścijańskiego. Ks. Kr*chewiecki zanadto zna
nym jest publiczności polskiej jako kazno- 
dzieja-patryota, aby potrzeba było kreślić, 
co na ten temat i w tak uroczystej chwili 
chciał i mógł wypowiedzieć. Na pamiątkę 
tej uroczystości wybito obrazki fzf herbami 
Polski i stosownym n a p i s e m J > * ^  z rez" 
sprzede-' di ty' 4Że. ;* raz:. z ie«t i wyf zebraną 
W, kóśbiele, p p z e s ł a n y m . .do-< Rady. 
powiatowej, na cel poprzednio w Radzie, 
powiatowej nstanowieny, tj. na zapomogę 
dla biednych uczniów seminaryum nauczy
cielskiego Polaków. Skromny to grosz wdo
wi, ale zważywszy, że to dopiero przedświt 
budzącego się w naszych obumarłych stro
nach życia narodowego, można się krzepić 
nadzieją, że będzie eoraz lepiej, jeżeli tylko 
nieliczna garstka polskiej inteligencji nic 
zrazi się trudnościami i nie przestanie tego 
życia nadal podtrzymywać.

Z kroniki m yśliw s d e j. Z Pacykowa 
piszą nam : W lasach do dóbr tutejszych
należących, zastrzelono rysia (samiec) należą
cego bezsprzecznie do bardzo pięknych oka
zów, gdyż długości przeszło meter, a wyso
kości 64 etm. Jestto jeden z czterech rysiów, 
które w ubiegłej zimie, w lasach Łysieckieh
1 Pacykow sk ich  do k ilk ad z ies ią t sz tuk  sarn  
zniszczyły.

K ieski ogniow e. W Kruszelnicy po
wiatu stryjskiego, zgorzał Izrael Demmel, a 
w ogniu zginęło mu 8 chudoby. W Łano- 
wicach powiatu Samborskiego spaliło się 20 
zagród. Szkoda wynosi około 10.000 zł. — 
W Bolechowie Ruskim przed 3 tygodniami 
zginął' w płomieniach własnego domu z 
dwojgiem dzieci Jurko Romaniszyn. Została 
wdowa z dziecięciem mocno poparzonem. — 
W Leninie Wielkiej powiatu staromiejskiego 
zgorzał tartak z maszynami i zapasem drze
wa hr. Wodzickiego. Szkoda ubezpieczona 
wynosi 30.000 zł.

Ze statystyki prow incjonalnej. W 
powiecie kossowskim istnieje dwanaście kas 
pożyczkowych gminnych, których kapitał 
wynosi 57.063 zł. 25 ct. włościańska zaś 
kasa pożyczkowa rozporządza kapitałem oko
ło 2.000 zł. Gdyby zrealizowano obligacye 
gminne w wartości 18.750 zł. przedstawiał
by się kapitał zakładowy w kwocie 77.813 
zł. 25 ct. z któregoby nienaruszając wła
sności majitków gminnych dobrze oprocen
towanych, mógł być użyty pewien fundusz 
na założenie kasy oszczędności powiatowej.

Z B u k o w in y . W sprawie ajentów emi
gracyjnych na Bukowinie sąd czerniowiecki 
wydał prawomocną uchwałę, aby aresztowa
ny w Wiedniu Kozaryszczuk był przystawio
ny pod eskortą do Ozerniowiec. Obrońca 
jego dr. Mozer wniósł natomiast prośbę o 
puszczenie go na wolną stopę za kaueyą. 
Kupczanko zaś, który na miesiąc przed roz
poczęciem kroków sądowych wyjechał z 
Wiednia, jeszcze przed dwoma miesiącami 
podaniem przez adwokata swojego dr. Le- 
nocha upraszał o list żelazny, aby mógł 
swobodnie, bez aresztowania wrócić z zagra
nicy i stanąć przed sądem. Odpowiedzi na 
to nie otrzymał dotąd.

N iem czen ie . Fod samem Gnieznem 
przezwano Skrzynko i Różę na „Rosa", ma
my tedy znowu z polskiej łacińską Różę!

Ze św iata.
Z jazd  leśn ików  z całej Austryi roz

począł się 5 b. m. w Wiedniu pod przewo
dnictwem ks. Celloredo - Mannsfelda. Na po
rządku dziennym: środki ochronne przeciw 
powodziom, nowa ustawa karna w odniesie
niu do lasów, polowań, ijbołostwa i t. d.

Sam obójstw o profesora. W Mnicho- 
w7ie 5 bm. znalezioiip malarza i profesora 
tamtejszej akademii, Alojzego Gabla, we 
własnem nheizkaniu powieszonym. Zmarły, 
syn biednych wiffeiiakÓW, urodzony 1845 r., 
był rodakiem Defreggera i dzięki opiece 
biskupa z Brisenu kształcił się w malarstwie 
początkowo dziejowem, później rodzajowem. 
W ostatnich czasach stosunki jego miały 
być tak nieznośne, że z rozpaczy odebrał 
sobie życie.

Monakijsbl dom gry ofiarował rzą
dowi luksemburskiemu objęcie na swój ra
chunek całego budżetu państwa, wynoszą
cego 9. mil rocznie, w zamian za pozwole
nie otwarcia domu gry w zdrojowisku Mans- 
dorfie.

Rzymskie uroczystości. Wielkie czy
nią przygotowania do obchodu wesela srebr
nego królestwa włoskich, które przypada 
dnia 28. kwietnia. Książę Aosty i hrabia 
Turynu przyjęli już * góry udział w turnieju 
który dany będzie na tę uroczystość. Projekt 
turnieju jest pomysłem uczonych pułkowni
ków włoskich : De Gregorio i Edla. Odbę
dzie się on w willi Borghese, na równinie 
zwanej placem Sieneńskim, piazza di Siena. 
Będzie przedstawiał dzieje rycerskie domu 
sabaudzkiego, podzielone na cztery okresy, 
uosobione w pierwszym hrabi sabaudzkim, 
w pierwszym księc.u, w pierwszym królu 
sardyńskim i w pierwszym królu włoskim. 
Pierwszy hufiec będzie się składał z pięciu 
heroldów, S trębaczy i 20 rycerzy w stroju 
saskim z X I wieku, bo podług wieiu histo
ryków dom sabaudzki jest pochodzenia sas
kiego. Będzie też 32 rycerzy w stroju ce
sarstwa, a wreszcie Humbert Białoręki w 
stroju bizantyńskim % r. 1050. Dwaj gierm
kowie nieść za nim będą oznaki hrabiego 
cesarstwa, a orszak zamykać będzie 32 ry- 
ceizy z wolnych miast włoskich z krzyżem 
na piersiach i 18 łuczników z r. 1300. Dru
gi hufiec będzie należał do XV. wieku i wy
stąpi w nim 32 rycerzy i grono paziów, 
niosących koronę książęcą Amadeusza Spo
kojnego, których otaczać będą chorążowie, 
halabardnicy, kawalerowie z 1500 roku i 
puszkarze z rusznicami z 1600 r. Trzeci 
hufiec będzie miał stroje z czasów księcia 
Eugeniusza i pogromu wiedeńskiego, a wi
dać w nim będzie 32 kawalerów otoczonych 
paziami i niosących koronę królewską Wik
tora Amadeusza, dalej zaś innych kawale
rów w strojach z epoki Ludwika XV i ha
labardników z r. 1780. Wreszcie w czwar
tym hufcu, poprzedzonym koszulami czerwo- 
nemi ochotników Garibaldego i strzelcami 
włoskimi, postępować będzie stu kawalerów 
orderu sabaudzkiego, sto chorągwi miast 
włoskich i paziowie w stroju średniowiecz
nym, niosący koronę żelazną, a wreszcie 
wielki mistrz najwyższego orderu Anuncyaty 
z chorążymi w strojach kawalerów korony 
włoskiej.

W K adikól (na azyatyckim brzegu 
Bosforu naprzeciwko Stambułu) wybuchł te- 
mi dniami straszny pożar, który zniszczył 
240 domów i 60 sklepów. Przeszło tysiąc 
osób (Turków, Armeńczyków i Greków) jest 
bez dachu. Na rzecz dotkniętych katastrofą 
ofiaiował sułtan ze swej prywatnej szkatuły 
kwotę 500 tureckich fumów.

Przeszło trzystu kohLH słucha obe
-fiją V.ank na uniworsytotacłi w Anglii : lr-
Undyi. ‘Na? uniwersytetach St. Andrews i w 
Edynburgu słuchają kobiety wszystkich wy
kładów wraz ze swymi męskimi kolegami; 
na uniwersytecie w Glasgowie mają1 własne 
sale wykładowe.

Po< tką cygańską była zmarła w r. z. 
Gina Raniwicz, która pozostawiła po sobie 
przeszło 250 poezyj. Odznaczała się ogro
mnym talentem poetyckim i niepowszednią 
krasą, ale na nieszczęście popuściła wodze 
namiętnościom i prowadziła żywot wielce 
awanturniczy. O Ginie pisze znany etnograf 
Wisłocki, który studyował pilnie żywot i 
obyczaje cyganów, w świeżej swej pracy p. 
t. „Z wewnętrznego życia cyganów".

K oniec w olupiku. Język powszechny
przestał budzić zajęcie wśród Francuzów. 
Doszli oni do wniosku, że przy dążnośaiach 
narodowościowych, objawiąjących się w tej 
nawet dziedzinie, niebawem otrzymalibyśmy 
język powszechny (Volnpuh) franenski, an
gielski, indyjski etc. Ucięli więc łeb hydrze 
w kolebce, rozwiązując Towarzystwo wolapi- 
kistów w Paryżu. O ile wiadomo podobnie 
postąpiono toż we Wiedniu.

Ze stow arzyszeń.
W alne zgrom adzenie Członków 1 gal. To

warzystwa dostaw dla armii odbędzie się we Lwo
wie w Izbie rękodzielniczej w niedzielę dnia 9. 
kwietnia bm. o godz. 3 popołudniu. Na porządku 
dziennym : Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i 
rachunków za lok 1892 Sprawa dos'awy na rok 
1893. Wnioski.

O dczyt prof. Stanisława Majerskiego: „Eu
ropa w r. 1848 “ ściągnął do sali Tow. muzyczne
go liczna publiczność, w niedzielę dnia 20 lutego. 
Jasny rzut oku na stosunki europejskie, zakoń
czone obrazem wydarzeń w państwie austryackiem, 
w którem działalność Franciszka Smolki jaśniała 
pełnią zasług i poświęcenia, tak zajął słuchaczy, 
że pomimo opóźnionej pory zajęcie nie słabło 
owszem potęgowało się, do czego w niemałej czę
ści przyczynił się barwny wykład szanownego 
prelegenta. Drugi odczyt urządzony staraniem 
Tow. wzaj. pomocy nauczycieli i nauczycielek 
szkół lwowskich ludowych, odbędzie się w nie
dzielę dnia 12 bm. o godzinie 12 w JołndnLe, w 
sali Tow. muzycznego. Prelegent prof. dr. Józef 
Limbach mówić będzie na tem at: „Europa w epo
ce lodowej".

' 1,1 
Zmarli.

Lubotfieckl Franciszek, kancelista rady 
powiatowej w Kołomyi, dnia 6. b. m. przeżywszy 
lat 71.

k rzyżunow nkl L udw ik , radca wyższego Są
du ksajowego w Krakuwie, 7, bm. w nocy prze
żywszy lat 58. Zmaiły był bratem znanego księ
garza krakowskiego, a .ojcem młodego paleografa 
i dyrektora archiwum m. Krakowa, dra St. Krzy
żanowskiego.

G rosse W ilhelm , b dyrektor kopalń i hut 
w Libuszy nie (Czechy) 28. zm. w 83 r. ż. Z asłu 
żył się znakomicie około rozwoju górnictwa.

R o se tti Mury a , żona b. m m istra rumuń
skiego, który odzmezył się w rewolucyi 1848 r. 
w Bukareszcie.

Lubomir Nenadowić.
Ni. no serbskie Koło literackie w 

Bel;- święciło uroczyście 50-letni
ju b i i '  oiienniczej działalności we

terana poetów serbskich, Lubomira Ne- 
nadowicia.

Nie znany on u nas, przeio nie od 
rzeczy — sądzę — przedstawić Słowia
nina, brata publiczności, która ze o d o - 
wiązek sobie poczytuje znać piśmienni
ctwo zachodniej Europy, a lekceważyć 
swoje, nie pytając o innosłowiańskie

Nenadowić jest ulubieńcem wszech 
Sernów. Wraz z Maciejem Banem i Jo- 
wanem Ilieiem przyczyuił się najwięcej 
do rozwoju Diśmiennictwa serbskiego już 
przed r, 1848. Pochodzi ze starej serb
skiej rodziny, która wydiiła swemu naro
dowi dzielnych patryotów-wojowników i 
pisarzy, walczących za niepodległość oj
czyzny przeciw Turkom orężem i piórem. 
Lubomir już w młodym wieku doświad
czał swych sił w poezyi i później na tem 
polu się odznaczył.

Poezye jego dwojaki mają charakter; 
jedne patryotyczne i to epiczne lub liry
czne, drugie humorystyczne. Epika je 
dnak to główna cecha jego poezyj.

Pieśni jego patzyotyczne dyszą gorą
cą miłością ojczyzny i narodu, tudzież 
silną wiarą w oswobodzenie Serbii. W ie
le z nich przed r. 1848 doznało żyw 
poklask wśród Serbów austryackich. Poe
mat epiczny „Wojak Dojczynowić" aaje 
najlepiej poznać wszystkie zalety młode
go jeszcze wówczas poety , jego patryo- 
tyzm. Y,''ersze humorystyczne pełne są 
duwcipu, niekiedy jednak przesiąkłe sa r
kazmem. Smaga w nich biczem satyry 
zwyczaje i obyczaje rodaków i małpo u a. 
nie cudzoziemczyzny. Jednym  z najlep
szych wierszy jego tego rodzaju jest „Go
larz Trajko" Wiele wierszy jego rozpo
wszechniło się między ludem, a po pod
łożeniu pod muzykę śpiewa je jako swoje 
pieśni.

Najbardziej jednak wsławił się N ena
dowić swymi opisami podróży. Podróżo
wał bowiem wiele, niemal całą przeje
chał Europę. Ren, Alpy, Praga, Floren- 
cya, Rzym, Neapol, Wezuwiusz, Cary- 
gród, Cetynia, któż zliczy wszystkie sta- 
cye tej barwnej wędrówki.

Zbiorowe wydanie pism poety wyszło 
n Belgradzie w latach 1881—84.

Mimo niezwykłych przymiotów serofi 
umysłu pozostał Nenadowić skromnym 
serbskim obywatelem, odrzucał wszelkie 
godności, które mu przyszłość gotowała. 
Był swego czasu sekretarzem poselstwa 
w Garygrodzie, naczelnikiem m inister
stwa oświaty w Belgradzie i byłby mógł 
zrobić świetną karyerę, ale otwartość i 
wytrwałość przekonań narobiły mu wiele 
przykrości i nieprzyjaciół, choć na to nie 
zważał. Podczas pobytu w Czarnogórze 
ofiarował mu książę Mikołaj tekę m ini
sterstwa oświaty, ale i tę odrzucił.

Mieszka obecnie starzec zacny w ro- 
dzinnem mieście swem, Walewie, leżą- 
ceni w cudnej dolinie rzeki Kolubary 
(w zach. Serbii), uwieńczonej pasmem gór, 
z poza którego strzela wysoko szczyt 
Niedźwiednika. Tu zdała od nułasu wiel
kiego miejskiego pędzi żywot cichy i 
skromny, odwiedzany przez znajomych 
i obcych, którzy ciekawi poznania poety. 
W towarzystwie nader miły i poszuki
w ań], szafuje lader chętnie dowcipami 
i błyska hutu-orem, „Czicza Luba" — 
jak go zwą współobywatele, nie żaśmuci 
nikogo, owszem pociesza i bawi tysiącz- 
uemi anegdotkami. Odo jedna z nich:

W czasie drugiej w a lk i  Czainogór- 
ców o niepodległość w r. 1875 biorąc 
udział w powstaniu, dostał się raz po 
krwawej utarczce z Turkami ze swym 
oddziałem na teren, niewygodny na no
cleg. Bez namiotów ułożono się do snu; 
coż robi Lubomir ? Oto dobywa wiązan
ki dzienników słowiańskich i w ogóle 
europejskich, jakie miewaj' /. s.ubą, robi 
z nich kule, układa jednę obok drugiej 
i wysławszy tak na m etr ziemię, kładzie 
się na tym iraprowizowtnym materacu, 
Gdy się wszyscy śmieją, on leżąc wy
godni e na dziennikach w oła: „Przecież
ta wzajemność słowiańska na coś się 
przydała!" — i żasypia.

Sztuki piękne.
Teatr.

* Bepertoar teatralny. W teatrze hr 
Skaibka: Dziś we środę po raz drngj 
„Chwast" komtdya w 3. aktach Józefa Rli- 
zińskipgo. Jutro „Straszny dwór" opera w 
4. aktach Stanisława Moniuszki. Występ pp. 
Aleksandra Myszugi, Rudolfa Bernharda i 
Juliana Jeromina.

Opera ta ukaże się jutr* w zupełnie no
wej szacie, w jaką ją ustrojono dla przed 
stawień w czasie wystawy wiedeńskiej. Całą 
garderobę i dekoracye, sprawione w tym 
celu przez komitet, zakupiła dyrekeya i za
prezentuje je jutro, oblane barwnemi promie
niami światła elektrycznego.

O  s a r  T h o m so n , sławny skrzypek, o 
którego niesłychanem powodzeniu w i- 
dniu donosiliśmy przed kilku dm«™ii daje 
we czwartek koncert w sali Dotno Naro- 
dnego. Koncert ten budzi b rdzo żywe za
interesowanie nietylko muzyków. 1ue i ogółu 
publiczności, bo rzadko zdarza E-je sposo
bność słyszeć wirtuoza toj miary o o Thom
son. Z Thomsonem koncertuje również p. 
Rosa Khalig, mezz°sopranistka. wysoko w 
Niemczech eeniopt- śpiewaczka pleśni. Z bp- 
gatego swego repertoaru w ybrała  dia Lw©~ 
wa dwie prześliczne klasyczne staiowłoskie 
arye. program koncertu jest nastęi : 
Mendelssohn: KoncertC. Thomson. Giuck: 
Arya z opery „Alceste" p. Róża Khalig — 
a) a . Rubinstein: Romans, b) Chopin: Ma
zurek, c) H. Wieniawski: Polones D-dur 
C. Thomson. — a) Giordani: Gar mio
hen, b) Oal<Kra : Come rigio di sol, p. Ró
ża Khalig- "" V itali: Ciaeonna, C. Thom
son. — Massenet: Ouvre tes yeux bleui, 
p. RAźo Khalig. — a) Paganini: Adagio 
H-moll, b) Brahms-Joachim •• Tańce węgier
skie, C. Thomson. — Akompaniator pan 
Adolf Skulek- Początek e godzinie 7. wie
czorem

Literatura.
Ze świata literatko - artystyczne

go. Autor „Ostatniego aktu“ , mająpegc by'
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w najbliższym czasie u nas przedstawionym, 
]'• Teodor Jeske - Choiński przybywa do 
Lwowa. — Znany pejzażysta warszawski p. 
Bogumił Hoff, udaje się z wyprawą nauko
wą będącą pod protektoratem rządu angiel
skiego, do głębi Afryki. Wyprawa ma trwać 
około dwóch la t  — Wł. Żeleński otrzymał 
od komitetu wystawy krajowej zaszczytne 
wezwanie do napisania kantaty na jej otwar
cie. — Włodzimierz Spasowicz, w celu prze
prowadzenia dalszej kuracji, wyjeżdża za 3 
lub 4 tygodnie do Monte - Carl o, gdzie spę
dzi wiosnę i część lata. W końcu lata po
wraca do Petersburga z zamiarem opraco
wania V-go tomu swoich pism.

* (K .) „SIn*enni“.| Dziewiąty już rok
wychodzi we Lwowie miesięcznik Towarzy
stwa nauczycieli szkół średnich pod powyż
szym tytułem, obecnie redagowany przez 
dr. Boi. Mańkowskiego. Przy niezwykle ni
skiej cenie przedpłaty (5 zł. w miejscu 
<; zł. na prowincyi rocznie), a starannym 
doborem treści winno pismo to znachodzió 
sie nietylko na biurku każdego nauczyciela 
— a spodziewamy się, że tak jest — ale 
i ojców, poważnie zajmujących się wykształ
ceniem dorastających dzieci. Pedagogia bo
wiem uprawia się tu tak starannie i wy
trawnie, że gdyby teorye głoszone przez 
autorów rozpraw równie skrupulatnie stoso
wano w praktyce, niejedna ze skarg dziś 
jeszcze usprawiedliwionych, należałaby już 
do przeszłości. Pod tym względem godne 
zaznaczenia w 2 pierwszych zeszytach br. 
(nawiasem dodajmy, że obejmują razem 11 
arkuszy ścisłego druku): Nowy plan nauk 
dla Bzkół realnych, prof. A. Mazanowskiego 
..Znaczenie lektury A. Mickiewicza", dr. J. 
Nueebauma „Nauka biologii w szkole", 
obfity przegląd pedagogiczny dzieł obcych 
i swojskich ułatwia poznanie ruchu na tem 
polu w całej linii. Obok tego godnie staje 
przegląd naukowy, gdzie omówiono dotych
czas 13 dzieł i rozpraw; między innymi 
dr. Biegeleisen wytrawnie tu ocenia dzieło 
prof. Wernera o liryce i lirykach. Jeśli do
damy do tego sumienny spis rozpraw po
mieszczonych w sprawozdaniach austryackich 
F z k ó ł  średnich za r. 1892 przez A. J. i 
sprawozdania o niektórych z tych rozpraw 
i bogaty dział spraw Towarzystwa, kronikę, 
mianowania itp., ogólnikowo zaledwie wy
mienimy treść obu zeszytów. Ale nie na 
tern koniec. Bodakera posłuch dając życzli- 
wyin wskazówkom i radom, pragnąc czytel
ników swych utrzymać w kontakcie z bie
żącymi prądami piśmiennictwa wszecheuro- 
pejskiego, rozpoczęła w zeszycie lutowym 
(iruk wybornej rozprawy dr. Biegeleisena, 
poświęconej wyjaśnieniu genezy prądu sym- 
holistycznego, przybierającego na zachodzie 
olbrzymie rozmiary, poe/em ma nastąpić 
rozbiór jego estetyki i ocena jego wartości. 
Studyum to oparte na obcych i polskich 
pracach w tym kierunku.

cineta i Clemenceau w sprawie pana ni
skiej odroczyć do ukończenia procesu o 
przekupstwa.

Wielki komitet episkopatu austrya- 
ckiego. wybrany na ostatniej powsze
chnej konferencyi biskupów, zebrał się 
przedwczoraj na pierwsze posiedzenie 
pod przewodnictwem kardynała Schoen- 
borna. Obecny był także biskup Kopp 
z Wrocławia.

Figaro  donosi: W sprawie odwiedzin 
rosyjskiej eskadry we Francyi odbyły 
się ofieyalne rokowania. Bząd rosyjski 
oczekuje na oświadczenie ze strony rzą
du francuskiego. Jeżeli sytuacya będzie 
korzystna, przybędzie carewicz w sier
pniu lub wrześniu na czele floty rosyj
skiej z Kopenhagi do Hawru,

Carnot przyjmował księcia następcę 
czarnogórskiego,

Już i Kreuzztg. berlińska potwierdza, 
że cesarstwo niemieccy udadzą się do 
Rzymu na srebrne wesele królestwa 
włoskich.

Zarazem atoli donoszą z Berlina, że
oboje cesarstwo 
także papieżowi.

niemieccy złożą wizytę

Ostatnie wiadomości.
Krążą pogłoski, że car uda się 2fi. 

bra. n i  jjirym, aby tam przepędzie świę
ta  wielkanocne.

Doniesienie dzienników, jakoby do 
Petersburga przybyć mieli reprezentanci 
Turcy i w celu i a puM'.'

b ezp o d

Według tymczasowych obliczeń wej
dzie do hiszpańskiej Izby posłów zape
wne 50 republikanów, 60 konserwaty 
stów, 16 karlistów, 9 autonoraistów : 
wyspy Kuby i 297 ministeryalistów. Po 
głoska o podaniu się ministra spraw we
wnętrznych do dymisyi, była mylną. Po* 
dania się prefekta Madrytu rząd nie 
przyjął.

Po w yborach  objaw ia się wszędzie 
zdwojony ruch rep u b likańsk i. W n iek to  
rych  m iastach  p rzysz ło  do starć z p o li 
cyą i lic zn y ch  aresztow ań . M ad iycie  
u siło w a li rep u b likan ie w ypraw ie d em on 
s tr a c ję , a le p o lieya  tem u p rzeszkod ziła , 
w ie le  osób  a resztow ano-

Donoszą z Belgradu: W Goiaczycy 
pod D ragaczew em  obsadziły były zbrojne 
tłumy chłopów radykałów ratusz, nie 
chcąc oddać go nowej roprozentacyi 
gminnej. Kilka tygodni usiłował rząd 
nakłonić chłopów do rozejścia się, ale 
nadaremnie. Wtedy nadeszło z Cacaku 
wojsko, na które chłopi, uzbrojeni w ka
rabiny berdańskie (rosyjskie, jakie ma 
wojsko serbskie) strzelać poczęli. Wojsko 
tedy przypuściło atak i chłopi uciekli 
rzucając broń i pozostawiając na placu  
10 zabitych i 7 rannych. Chłopów’ m iał 
podżegać Ranko Tajsiez.

Dr. Łazarz Ilicz, by/y wiceprezydent 
oirapczyny, kandydat radykałów w Zaj- 
ezarze, został uwięziony pud zarzutem 
morderstwa politycznego i tajnych zwią
zków.

rcyi
f.o t r a k ta tu  h a n  
s ta w n e .

Z ogłoszonego w Prawit. W iestniku  
raportu m inistra spraw wewnętrznych o 
rezultacie poboru do wojska w roku 1892 
okazuje sie, iż z 64 gubernij państw7a 
rosyjskiego, oraz z 9 obwodów’, podle
gało poborowi ogółem 463.115 osób. Z tej 
liczby nie stawiło się do poboru, uchy
lając się tym sposobem od obowiązku 
służby wojskowej, ogółem 29.894, a mię
dzy tymi 8.385 żydów. Stosunek zbie
głych chrześcian do żydów jest bardzo 
/charakterystyczny. I  tak z ogólnej liczby 
żbiggłych w gub. warszawskiej na 580 
poborowych było żydów 257 w gub^rnii 
wołyńskiej na 746 żydów 257, w gub. 
grodzieńskiej na 853 żydów 563, w gub. 
kaliskiej na 563 żydów 198, w gub. ki
jowskiej na 801 żydów 443, w gub. ko
wieńskiej na 2.614 żydów 1946, w gub. 
mińskiej nu 791 żydów 653, w gub. po
dolskiej na 1-082 żydów 771, w gub. su
walskiej na 1 .7 3 0  żydów Atm 
wileńskiej na 
dów 710 itd.

to w e g o , leafc

Z Sofii donoszą: E iarcha zaczyna 
występywać przyjaźniej dla rządu, do cze
go się zapewne przyczynił wypadek z 
metropolitą Klemensem. W tej sprawie 
oświadczył eyarcha, że zbada, czy melro- 
polita nadużył świętego miejsca do celów 

Iagitacyjnych, i jeżeli sjł ^ .ą p ra w d a i, 
twWMii ■ kooćieł-
Hyeli.

W ybory do w ie lk iego  sobpańta celem  
zm iany k o n sty tu c ji rozp isan e n a d z ie ń  30  
kw ietn ia .

Wiedeń d. 8. marca. Dr. Menger, 
przewodniczący kom isji podatkowej, zło
ży Izbie posłów sprawozdanie co do 
uchwały ogłoszenia tej komisyi za nie
ustającą.

Wiedeń 8. marca. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby poselskiej, w dalszej 
rozprawie szczegółowej nad budżetem 
ministerstwa handlu, przy pozycyi „bu 
dowa kolei państwowych" dep. N euber 
omawia w duchu ujemnym nowy regu
lamin ruchu na kolejach i żąda, ażeby 
w razie przedsiębrania zmian w nim, 
wysłuchano poprzednio opinii Izb han
dlowych, oraz Rady kolejowej.

Następnie m ó w ił W urm brand, a po 
n im  za b ra ł g ło s  prez. B i l i ń s k i .  ^  P°~ 
czątku sw ej m ow y p o św ięc ił B iliń sk i 
kilka s łó w  d la  obrony C zedika przeciw  
n ap aściom  G essm an n a . P o d n o s ił w ie lk i 
zak res d z ia ła n ia  dyrekeyj ruchu i p o w ie 
d z ia ł, że co s ię  tyczy d ecen tra liza c ji  
sto i ś c iś le  n a  stanow isku statutu  o rg a 
n iza cy jn eg o  Dalej w sk azyw ał p rezyd en t  
n a  sw oją  d z ia ła ln ość  w kierunku  
p szen ia  bytu u r z ę d n i k ó w  i s łu g
jo w y ch . , .  , t

Mowa B iliń sk iego  zyskała poklask 
ogólny. Szczególnie przyjemnie uderzyło 
wszystkich, że prez. Biliński przez tak 
krótki czas sw ego  urzędowania potrafi, 
tak dokładnie poznajomić się z wszy- 
stkiemi gałęziami zarządu kolejowego

pole-
kole-

4 9 9 , w gubernii 
967 p o b o ro w y c h  b y ło  ży-

W  raj.chstagu niemieckim odrzucono 
pp dłuższej rpzprawie wniosek Czarliń- 
tkiego, zmierzający do zniesienia komisyi 
kolonizacyjnej w Poznańskiero i Prusiech 
Zachodnich, Za zniesienieniem komisyi 
głosowali Polacy, wolnomyślni i cen- 

■ti-uin,
W  stronnictwie wolnomyślnych obja

wiają cię eo do przedłożenia wojskowe
go dwa różne prądy. Frakcya, reprezen
towana przez H in tzego  godzi sie już na 
porozumienie z kanclerzem C apm im . 
Nawet KOSS. Ztg. polem izuje z  tą  frak- 
°yą ułasnego stronnictwa.

W edług nadeszłych bliższych szcze- 
francuska Izba posłów przyjęła 

dot f  an“  przeciw 222 projekt ustawy, 
n io n y c h ^ J^ ® 8t§pstw prasowych, popeł- 
m orderstw a/*L Podźeganie do kradzieży,
uchwaliła p ro jek t"  lub PodPalania- lzba 
zwalczana przez wraz z poprawką, 
*-■- lątra sprawiedliwo-

i«to2i?te przez senat 
0 ile dotyczy

Prasa angi-lska zwraca baczną uwa
gę na szybki wzrost floty wojennej S ta
nów Zjednoczonych, zaznaczając, że w 
tych dniach spuszczony został na wodę 
nowy statek wojenny „Indyana". Będzie 
on jednym z największych amerykań
skich statków wojennych. Maszyny jego 
przedstawiają siłę 9.000 koni. Kilka in
nych statków znajduje się na ukończe
niu i przyznać należy, że jeżeli Stany 
Zjednoczone dalej tak pilnie jak dotąd 
popracują nad zwiększeniem swoich sił 
morskich, posiadać będą za kika lat flo
tę, którą pod względem liczby statków 
nie będzie ustępowała żadnemu z państw 
europejskich , a niejedno z nich prze
wyższy. St. Jam es Ga&ette zapewnia, że 
parostatki pasażerskie kilku nawigacyj
nych towarzystw amerykańskich przy
gotowane zostały w taki sposób, iżby 
w razie potrzeby mogły być użyte do 
celów wojennnych i będą lepiej uzbro 
°ne, niż rzą 'owe angielskie krążowce.

Londynu donoszą , ź e p arlam ent  
ustawę, zab ran ia jącąjapoński uchwalij

obcym pofidunym nabv®« ■ . - -  -
i p row ad zen ia  handluw zdłuż™ M arności 
Uchwała ta ta , je że li zapadła, ^
wołać w iolk ie  zaw ik łan ia  z Europą j g e 
nam i Z jednoczonem u

itai, a zmieniającą 
brzmienie tejże ustaw ^ 
aresztu zapobiegawczego,’

nad p ro -
Iz b a  o b ra d o w a ła  n a s tę p n ie

in te rn  ustawy ° przestępstwach, p o ,
n ion ych  przez w yrząd zen ie obrazy ob)' 
panującym  i ich  am basadorom . Minister 
spraw  zagran iczn ych  zazn aczy ł, że *m _ 
basad orow ie w in n i zn a lezć  w e T rancyi 
p e łn a  życz liw o ść  gośc in n ość  i daleko  
idąca obronę^przeciw  ® i e w g  ^  
gotow ib y  opuścić F rancy?- R lbot 
« J > , ł l  4  g ab in et  
y jw o d ó w  m in istra  spraw  z a g : „v,wa-
j Ą a . i ,  kwest W *  .

* e“ J ł  in te rw e n c j i  F lo q » e t» , F re J

Rada państwa.
Telegramy Gaz. Nar.

B N i - ń  d iiciągu wczorHjszeso' marca- Vk dalszym
słów omawiał Gessm°SJedzenia Izby P<>- 
pszenia płac urzęda* $ L  k " e»tyę pole- 
wych i wytykał przez Czedik eł, skarflo-
wany system protekcyjny. Czedik yw° ' 
dzy innemi wprowadził egzamin PX  
awansem do ósmej rangi, ale u w a S  
od eg zam in u  tych, których clieiaj 
gowai :. Palej krytykował mówca ostro 
niedbałą gospodarkę na kolei połu

dniowej.Następnie Swoboda żądał wyjaśnienia, 
kto są koncesyonaryusze kolei podolskich; 
R ichter omawiał nieszczęśliwe wypadki 
na k o t jach, które zdaniem jego wyni- 
kaią  w skutek braku dostatecznej ilości 
8/użby; Klun mówił o kolejach dalma- 

■ ’ -dwyższenia ta- 
o 25 
urzę-

żądał poc 
ale równoczesm 
polepszenia by

tjń sk ich ; Kaizl 
ryf nie zwolna,

ńnikó°w?r0CeDt *
W  końcu od po wiadał radca sekcyjny 

obradyi n a  te m  
Lue, przerw ano.

nftd

    ,  Tt‘&riĄj-iueger interpelow ał z powod'1
dzenia Chlumeckiego, by objaWV
wolenia lub niezadowolenia i
wykrzykniki posłów nie były ii.
W* protokole stenograficznynd.

Jśastępne posiećtzeńio d/U

TELEGRAMY.
W iedeń d. 8. marca. K onssrw aty- 

wuy Yaterland w ykazu je  w a rty k u le  
w stępnym  płonność m ow y P lenera co 
do po jed n an ia  liberałów  z młodocze 
chami, i ośw iadcza, że je ś l i  P lener 
m yślał tem  w yw rzeć ja k ie  wrażenie na 
konserw atystach  i Kole poiskiem , to się 
g rubo  om ylił. ^

W iedeń  d. 8. marca. Do Xfeue fr. 
Piesse donoszą telegraficznie * Krako
wa, że w m iejsce Koziebrudzkiego an 
dyduje do Rady państw a p rezyden t 
sądu obwodowego Głuszkiewicz

O p a w a  d. 8. m arca. Ja k  słyehac, 
na m iejsce śp. F u .sa , narodowca n ie 
m ieckiego w ybrany z tąd  zostan ie do 
Izby  posłów lioera ł niem iecki, p ro f 
jjem el, i kandydat narodo wo-niemie- 
cki upadnie. Czesi tu te js i postaw ią od 
diebie k andyda ta  tylko dla zaznacze
nia swego stanow iska.

P re sz b u rg  d. 8. m arca. Tutejsza 
Rada m iejska 70 głosam i przeciw  60 
odrzuciła w niosek swojej kongisyi t e 
a tra lnej, aby tu te jszy  te a tr  n iem iecki 
skasowaflo a s ta ły  te a tr  m ad ia rsk i za 
prow adzono. M adiary osłupieli wobec 
tej u c h w I K h ^ ^

8, marę.. K \u. 
ni kat P r a i ' e s t n i k a  co do B ałga 
ly i  po»Ł»wił ujś pierw szym  planie, kw ę- 
sty ę  i ja k b y  to  rząd  rosy jsk i, ułam ie- 
szając się czynnie w spraw y b u łg ar 
skie, mógł swemu pro testow i, p rze
ciw zam ierzonej zm ianie k onsty tu - 
cyi b u łg a rsk ie j, dodać nacisku na 
tyle, iżby sobranie zm ianę tę  odrzu
ciło. Sądzą tu ta j, że rząd  wcale nie 
byłby podnosił p ro testu , gdyby  do 
dalszych kroków  nie był zdecydow a
ny. Odpowiedniego sposobu do udare
m nienia zam iarów  K oburga nastrę- 
czyłby konflik t p a try a rch y  carogrodz
kiego z Portą, k tó ry  ja k  wiadon\o, za" 
rządził by ł zam knięcie w szystk ich  ko
ściołów praw osław nych w państw ie 
tureckiem , sku tk iem  czego w szczął się 
w rzątek  m iędzy Grekam i i P o rta  swo
ich zam iarów  zaniechać b y ła  zmuBZO- 
ną. Sądzą przeto , że tak iegoż samego 
postępow ania pow innaby R osya dora
dzić exarsze bułgarskiem u.

Gdyby exarcha w rązie  p rzy j ęcią 
p ro jek tu  Stam bułow a p rzez sobranie, 
kazął ząnąknąć w szystk ie  kościoły buł 
garskie , i w szystk ich  m in istrów  i de
putow anych, k tó rzyby  za ty m  p ro je 
ktem  głosowali, ekskom unikow ał, to 
cały p lan  z pew nością w niw eczby się 
obrócił. (Ob. Ost. Wiad.)

a r ty k u ł Prawit. Wi

eyjakim  n  P 0selstw om  r0 ’
nikow any. *  ^  zakom u-

Jassy  d. 8. m arca. Tim pta  aap:
cza pogłosce, jak o b y  cesarz niem iecki 
m iał odw idzić k ró lestw a rum uńakioh.

Berlin d. 8. m arca. Jak  z Itzym u 
do Voss. Ztg. donoszą, papież w wła
snoręcznym  liście, w ktoyym, dziękują 
cesarzow i n iem ieckieinń za gratulacye, 
w y rążą  się z najw yższem i pochwałam i
0 aocyalnej polityce cesarza, i i® ńy- 
czy sobie ciągle pospołu z nim  praco
wać dla dobra  Niemiec.

B erlin  d. 8. m arca. Am basador 
rosyjski Szuwałow , o trzym aw szy od
powiedź Niemiec na  no tę ro sy jską 
w sprawie handlowej, pow iózł j ą  sam 
do Petersburga, aby w odnośnej ko- 
misyi wyświecić rzecz z© stanow iska
politycznego.

W ielki książę toskański p rzy jm o
wany był tu ta  z honoram i, należnem i 
byłym panującym , pomimo że w izyta

1 -L o  mogła być uw ażaną ty lko  jak o  
1 zvta  arcyksięcia austryackiego.

! l' T c r im  d. 8. marca. Komisya woj- 
obradowała nad projektem  po- 

etatu  pułków  ą piższego ns

ny. W ciągu rozp raw y  ośw iadczył hr. 
Gaprivi, że gdyby by ła  potrzeba p rzed 
sięw zięcia kam p an ii zim owej, to  dy- 
plom acya n ie zdołałaby je j  w żaden 
sposób zapobiedz. W edług Moltkego, 
kam pania zim ow a p rzeciw  Resyi b y 
łaby dla Niem iec korzystną , a to  z po
wodu b ag ien  w Polsce.

R zym  d. 8. m arca. W Izb ie po
słów  ośw iadczy ł m in is te r w ojny, że 
k łam stw em  je s t ,  jak o b y  w y ró b  k a ra 
binów  w łoskich  oddano fabrykom  au- 
s try ack im  i w ęg iersk im . F ab ry k i w ło
skie m ogą dostarczyć w ięcej k a rab i
nów , n iż  rząd  potrzebuje.

D ochody państw ow e od 1. lipca 
r. z. do końca lu tego  b. r. p rzyn iosły  

19 m ilionów  franków  w ięcej, niż 
w tym że czasie poprzedniego  roku 
adm inistracyjnego

P a ry ż  d. 8. m arca. N a zgrom adze
niu  w B ordeau i ośw iadczył A n d rieu i, 
że dopiero w ostatn im  okresie  kam 
panii wyborczej ogłosił nazw iska 164 
deputow anych, k tó rzy  b ia li  łapów ki 
panaruskie. Ju ż  więcej ja k  10 d ep u to 
w anych było u niego z prośbą, aby 
ich oszczędzał. Że mam racyę z mo- 
jem i tw ierdzeniam i — dodał Andrieux 
— dow odzi to, że dotychczas n ik t 
m nie dla n ich  nie pozw ał sądownie.

Paryż d. 8. m arca. Matin  ogłasza 
rzekom y interw iew  jednego  ze swoich 
współpracow ników  z następcą tronu  
czarnogórskiego, ks. D aniłą. Książę 
m iędzy innem i mi&ł pow iedzieć, iż car 
oświadczył wobec niego, że p rzym ie
rza  tego rodzaju, ja k  is tn ie jące  pom ię
dzy Rosyą a  F rancyą, n ie  p o trzeb u ją  
pisem nych dokum entów , poniew aż za 
pisane są w sercach i u tw ierdzone 
w spólnością in teresów . Książę Daniło 
w yraził jak o b y  p rzy  tej sposobności 
pełną  czci sym patyę sw oją d la  cesa
rz a  F ranc iszka Józefa, zarazem  jed n ak  
u sk arża ł się n a  „Oszczerstwa, m io tanej

podwyższenie istni acej taryfy strefowej 
Ministerstwo han .u proponuje podwyż
szenie taryfy o 25 prc. Wobec tego cena 
jazdy za kilometr III. klasą kosztować 
będzie zamiast centa, jak dotychczas, l 1/: 
centa, za drugą klasę .2 i pół, a za pierw
szą klasę 3 i trzy czwarte centa.

— W ied eń  8. marca. Izba giełdowa 
postanowiła zalecić ministerstwu skarbu 
notowanie konwertowanej galic. pożyczki 
indenanizacyjnej.

— Targ I wystawa gospadarśtwa 
w Pradze. Międzynarodowy targ gospo
darski, połączony z wystawą, przygoto
wuje na 14—19 maja br. Centralne To
warzystwo gospodarskie w Pradze. Rzecz 
tu już obecnie budzi wielkie zajęcie 
liczne nadchodzą do kancelaryi towarzy
stwa (Praga, pi. św. W acława, 1. 42) 
zgłoszenia. Komitet liczy też na współ
udział naszych ziemian, który im tylko 
korzyść przynieść może. Z targiem  bo
wiem w br. po raz pierwszy połączoną 
będzie wystawa nowych wynalazków 
w zakresie gospodarskich produktów 
złączonego z tem przemysłu, jakoteż po
traw, napojów i kucharstwa. Wystawców 
czekają nagrody,- medale złote, srebrne

bronzowe za wzorowe okazy dobytku, 
za przedmioty zaś wystawy potraw i 
kulinarnej sztuki dyplomy honorowre tu
dzież medale. Wszelkich objaśnień chę
tnie udziela biuro towarzystwa.

— L osow ania . Dłówna wygrana trzy
procentowych losów kred. ziemskich padła 
da na seryę 44S9 nr. 15, druga wvgrana 
na seryę 2304 nr. 8.

Gospodarstwo mleczne. Każdy go
spodarz uezynił zapewne to spostrzeże
nie, że w zimie krowy nietylko dają mniej 
mleka, lecz też w pośledniejszej jakości. 
Na podstawie 40- letniego doświadczenia 
zwracamy uwagę wszystkich w tym 
względzie in teresow anych, że użycia 
korneuburgskiego proszku kwizdy nietyl
ko powiększa wydatność mleka, lecz 
nadto znakomicie poprawia jego jakość.

—  Stan wkładek kasy  oszczędności 
m ia s ta  S tan isław ow a w ynosił z dniem  31. 
stycznia 1893 u 6033 stron 1,762.676 zł. 
53 ct., w nfesiącu lu tym  1893 w ło ż y ło : 
a a  daw ne książeczki 318 stron, na  nowe 
172 stron, razem  490  stron  51.633 zł. 
64 ot., w yjęło z a ś : częściowo 282 stron, 
zupełnie 1 4 8  stron , razem  430 stron 51.565
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11-— Groch 6.— do 9.—. Wyka 4.60 do 6.25. 
Bobik 5.— do 5.50. Hreczka 7.— do 7.60, Kukn- 
rudza stara 5 50 do 5.85, nowa 4.80 do 5.15, 
Chmiel za 56 kilo 65.— do 85.—. Koniczyna 
czerwona 60-— do 75—, biała 65.— do 80.— 
szwedzka 65.— do 80.—.

Spirytuf za 10.000 lt. pret. złr. loco s tac je  
kolei 11-—11 25.

Usposobienie lepsze eo do pszenicy i owsa 
trwałe, na rzepak lniankę popyt wzmaga się, z 
innych produktów tylko celniejsze gatunki do sie
wu poszukiwane,

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K rak ó w  8 marca.

Według sprawozdania, ogłoszonego przez 
węgierskie ministeryum rolnictwa, zasiewy je 
sienne przezimowały w ogóle dobrze i ta  oko
liczność wywołała na giełdach zbożowych w 
Peszcie i Wiedniu zniżkę cen, co prawda bar
dzo nieznaczną. Pod wpływem tej wiadomości, 
jak niemniej ze względu na to, żc z prowincyi, 
z pobliskich mianowicie okolic, nadeszły znacz
niejsze oferty zboża, targ dzisiejszy na K leparzn 
odbył się w usposobieniu słabszem, chociaż w ca- 
nach i tym razem rzeczywiste zmiany nie zasały, 
ponieważ wobec faktu, że we wschodniej części 
kraju ceny są stosunkowo wysokie, Kraków nie 
może liczyć w najbliższej przyszłości na znaczniej
sze dowozy.

Płacono pszenicę biała 825 do 8’60, czerwo
ną 810  do 8-50, żółtą Ś 00 do 8‘45 złr., żyto 
6 70 do 7'00 złr.: jęczmień browarny 6'— do 
6.50, na kasze 5 50 do 5-65 złr.: owies 6 20 de 
6-50 zł.; rzepak 11-50 do 12 25 złr.; koniczynę 
czerwoną 60 do 7S, białą 60 do 75 złr.. wszystko 
za 100 kilogramów

Bank galicyjski dla handlu i przomysła.
W iedeń 8. marca.
Pszenica na jesień 7-62 do 7'68, na wiosnę 

7.51 do 7.52, na maj-czerwiec 7.45 do 7-46. 
Zyto na jesień 6-65 do 6-68, na maj-cz erwiec 
6'56 do 6.57. Kukumdza na maj-czerwiec 5 02 
do 5'03. Owies na wiosnę 5-96 do 5.97. Rzopak 
na styczeń-luty 12 90 do 13 00, nowy rzepak 12-45 
do 12.55. Kalarepa na sierpień i luty loco Wie
deń —.— do — , na sierpień i wrzesień —.— 
do .

S p iry ta s .
W iedeń 8. marsa (telegrafowane), iet*wak« 

spirytus kontyngentowy z natychmiastową dosta- 
13 50 do 13-70.

Towary kolonialne
T ry jes t dnia 7. marca. K a w a  za 100 klgr, 

Rio 103—112, Santos Good Averaho 10S— 116
H am barg  7. m a i K a w a  „SanUs G/oor 

Arrage" na marzec 84-60, na mąj 82 aa wrze
sień *1-75.

n a  n ie iro  p ra ibz  p ia s w  a u s t r o - w e i ł i e r s k ą * .  f z ł: 84  ct., przybyło  zatem 67 zł. 80 ct. 
D r e z n o  d . 8 . m a r c a .  M i ę d a y n a r u d o - 1 S tan  w kładek  z dniem  28 . lutego 1893

"Wm kótif'©Xx>XiGjra jo m ta m a  S>ble*rz>oj ebI 
i u baj 11. bm.

B e rlin  d. 8. m arca. W póJujL*,qdo-- 
wym kom unikacie pow iada P ost: Zda
niem  kół dyplom atycznych, a rty k u ł 
urzędow ego Prawit. Wiestnika co do 
B ułgaryi pojm ować nie za zapowiedź, 
że Itosya zarzuca politykę n iein ter- 
w encyi wobec B ułgary i, dopóki nie 
będzie dowodów, że R osya n iety lko  
słowami, ale i odpow iedniem i czynam i 
do rzeczy się zabiera.

Londyn d. 8. m arca. W Sandg ate 
pod Folkestone usunęła  s ię  ziem ia 
około (500 dom ów jo s t  Uszkodzonych

Londyn d. 8. m arca. Izb a  gm in  od 
/JB aC łła  w niosek A tacartneya, Aądający 
wybronienia w yładow yw ania oboego 
byd ła żyw ego w portach angielsk ich , 
przez w zgląd ns n iebazpieczeńatw o 
zaw leczenia zarazy  płucnej. Z astępca 
rządu zw alczał ten  wniosek.

Sofia d. 8,. m arca. Z w ystępyw ania 
p rasy  rosyjskiej wnosi Swoboda, że ja k  
zawsze, tak  i obecnie rosyjska opinią 
publiczna je s t  co do B ułgaryi w  b łę
dzie u trzym yw ana. Naród b u łg arsk i z 
radością w itą w idoki u tw orzen ia dyna- 
styi bu łgarsk iej i um ie ocenić znacze
nie tego w ypadku. Jeżeli pochodzące z 
Kosy i g łosy  usiłu ją  upośledzić to zna
czenie i przeciw  środkom  nieodzow 
nym g wa-łtnją, to  znow u w B ułgaryi 
przypomną sobie ludzie, że dotychczas 
nigdy jeszcze pom yślne tBń interesów  
Bułgaryi wypadki, nie znalazły  p rzy ’ 
jaźnego oddźwięku w Rosyi, i że gniew  
Rasyi owszem dowodzi,- że B ułgarya 
znowu się do ważnego kroku naprzód

zabiera. V
B. ł g r a d  d. 8. marca. Były radca le- 

■ v  nrzv tu tejszem  poselstw ie au- 
m»rgr. (w p ij-

w ynesi n 6 0 5 7  stron  1 ,7 6 2 .7 4 4  zł. 33  «t.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dni* 8 marca. (X L by handlowtj).

A kcye za sztukę: Kolej gal. Karola Lndwika 
SOozł. m. k. 219r— do 222-—. Kolej Lwow.-Czern - 
Jasska po 200 zł. w. a. 259.— do 262 —. Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 3 5 5 — do - . —. 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w.a. — do 215.— .

Cukier.
W iedeń 8. marca. 100 klg. m row iej 88 

stopni S. prontpt i Aussig 17-85—17-90, z O- 
łomuuoa lb-80—16 85, a B rna 17'iO—17-15, na 
kwiecień z Aussig 17-90 — 17-95, z Ołomnńoa 
16-80—16-85, z B rna 17’l0 -1 7 T 5 . R&finada 10 
36-60—36-75, 2a 36 26—36-50. Cukier w kustkack 
a 137-50, 2a 37 — do 37-25.

skoWA

kltSLŁA,
wowa figura finansowa) otrzym ał wiel
k ą  wstęg? orderu Takowy.

Centralny kom ite t radykalny  ogło- 
ifest w yborczy, w  k tórym  po- 

Od 6 m iesięcy rzędai jpjniste- 
*yum, nieposiadającę większości pąr- 
n ê *"*»rnej. Nadchodzące wybory są 
’-- OlL0zeu ie  w ażne t chodzi, o wiel-

sił man 
wia

L isty  zastaw ne z* 100 z ł.; Banku tupot, gal 
5°/0 losow. w 40 lat. V00 00 do 101.30, 5(v0 7.10° 
prom. 109.70 do 4 los. w 50 lat. 100—  
do 100.70. Banku klejowego 4 '/2ni'o ' os- NV *>’. lat 
100 60 do 101.30. Towarz. kredyt, cal. ńo.msk i  " , 
(.'S.oO do 99'—, A" u los. w U 1;, lat. 96'2ó do —.— 
A1/,0 0 los. w 521. 1.0110 do i 01-80, V‘ 0 los. -w 56 
latach 9 6 — do — .

L is ty  d łu żn e  na 100 zł. Gal. Zakł. kred włość 
w likw. — -— do — .—. Ogólnego rolniezo-kredyt 
Zakładu dla Galioyi i Bukowiny w likw. 6* los 
w 15 fatach 60.—. do   .

*ł- : lndeinnizaoyjne galic. 5°/, 
m. k. lO ą—' ds —. -  . Galie, funduszu propina- 
sjjneso  4 /Ł 96 80 do 97.50. Buków, funduszu 
propinaoyjnego 6* „ 1 .2  — do — 
kra oweeo 5*T »  a r em

i 02.50. ‘

S ta  u  p o w ie trza , w czoraj popołudnia
wieczór mieliśmy pogodę, w nocy i dziś 

rano zamieć i bardzo silny wicher. •
Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 748 mm.

Prognoza na dobo dnia 9. marca fb.
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni oo do siły mierny 
(4-5), — średnia temperatura doby po
zostanie około 02°C., niebo będzie V,ze- 
w aż nie zachmurzone, a względna wilgiL 
tność powietrza około 90%- śnieg
nieznaczny.

Jutro, dnia 9. marce. Św. Apolenii — 
Św. Jefrema.

Kom. bankura owego 5*f, > > «m. — -— do — "—»
II fiu. 10180 do 102.50. Pożyczka kratowa z ro  ̂
ku 1873 6*|„ w. a. 104 50 do — , s roku 1883 
V I,\  100-30 do 101-—, 4°U 9Ó60 do 9630^ 

Losy: Losy iuias»,A Ki'H,kovfa 2350 do ^5.50 
Losy miasta Stanisławowa 40. — do 44 —.

W alu ty : Bukat cesarski 5.03 do 5.7J. Napo- 
leindor 9 .60  do 9.70. P ó łiin p e ry a ł ro sy jsk i 9.70 
do •— —■ Rubel rosyjski srebrny 1.27 do l. Hebel rosyjski ■,«*>" —ttuoe* ęusyjszi papierowy 
marsk niemieokiob 59 jo  f.— - 1-26-5

*>9 10 do 59.60.
do 1.88 5 100

Kraków d. 7. marca.
i S  (°procz kup. bież.): Banku

? » * -.W .ot: r 4,0 '—, kolei K tru la  L udw ika 218-50 do 
220-o0, kolei lwowsko-oąeraiow. 257-50 do 2«0— .

Listy z a s tąw u e : 6 pr. Zakładu kred. ziemsk. 
Krakowie w likw. 100.50 do 101.50, 4*1,  proc.

gąiio- Bapku krajowegalOfr-— do 101'—, 5 proc. 
4iow. kred. ziemski Królestwa Polskiego 101-50— 
10250.

Loay: Miasta Krakowa 23-50 do 25-50, m. Stsni- 
sJawowa — do — , Bazylika 7 80 do 8.40.

O bligacje (aa 100 złr. im. wart. prócz kup. 
bież.): 5 pro. gal. indemnizacyjne 1 05 '- do — —.

pro. gal. propinaeyjne 97-— 97-90, 5 prc ko
mun. gal. Banku krajowego II. em. 101— 101-85, 
4 prc. pożyczki gal. kraj. 96-—, 4 '., pvc, tejże
99 75, 6 prc. tejże 103-50, 4  prc. listy likwidacyjue 
Król. Pol. 98-50-99 50.

N a d e s ł a n e .

.Tajemnice kursów giełdowych*
jako wyjaśnieniu obeouej zwjiki. 

B roszu rę , która w ła śn ie  co opuiciłtt 
prasę, ro zsy ła  na  żąd an ie  darm o i /r a n c e  
a d m in is tra c ja  czasop ism a .D e r  JL sp Ita 
l ia  t “.  W lea , I .  B s s b t ,  V fn v jr l te n p le tB  
Nr. L  783

Dr. A SZULISŁAWSKI
764 O K U L I S T A

asystent kliniki ocznej Radcy Dr. B. Wieberkie- 
wicza w Poznaniu, po dłuższych studyach w klini

kach prof. Kuclisa w Wiedniu i prof. Rydla 
w Krakowie,

o rd y n u je  we L w ow ie przy  n i. T ea tra ln e j I. 7 
naprzeciw kościoła archikatedralnego 

od 1 2 —1 przedp. i  od 3—4 popoł

k ie
w a z u e ,

8Pńńlw y ; nądesjjja, chw ilą decyóit"

100 127 00 do 
1.20 do 1.28.

j ą c a  dł«i fierL.Ó,w. W s z y s c y  c z ło n k o w ie  

a t r o n n i c t w ą  p o w in n i  s ta n ą ć  
d o  w n a y  w yL cn ro p e j, u j e  d b a ją c  o to, 
aki wynik cfewilo-wy będaie. O s ta t e -  

o z n ie  * a w 8* «  n a r ó d  « w y c ię ż ą ,

Zagraeh -4, 8. marca. Kroacka liga 
opoayoyjna oświadczyła, ż e  z  powodów 
prawno-politycznyoh (odrębności Kro 
acyi) nic może obesłać zwołanego na 
maj do S y b in a  (Hermansfcadt na Sied
m io g ro d z ie )  kongresu niemadyarskioii 
narodowości Węgier. Liga sympaty
zuje z temi narodowościami, i  chętnie 
weźmie udział w kongresie wszystkich  
krajów i  narodowości Austro-Węgier, 
któryby się tego roku we Wiedniu lub 
PęaĄze odbył.

W aluty: Ruble papierowe a©
128-50, Rubel srebrny obrąozkowy 
20-frankówka ważna 9.55 do 9.65.

W iedeń  A S. marca {telegrafowane).

lte iitj: wspólna papierowa 98'90, srebrna 
98.95, lu str, koronowa 96 90, złota 117-45 
koron. 95 25, złota U5.S0.

Akcye przedsiębiorstw  transportowych : Ko 
lei Karola Ludw. 219-75, Czerniowieckisj' 260 
Północnej 295-—, Paustwowej 309-75, Północno- 
zachod 243,’— , Węg. półn.-wschód. 206.00. Połu
dniowej (Lombardy) lo 7  75, aro. Albrechta (za 
209) 96'—, Bakewińskieh kolei lokalnych (za 200) 
162 —> Kołomyjskioh (za 200) —•—

austi. węgierek, u a 601 zł. 
158 75, Liinderbanku 245 50,

S peeya lis ta  chorób skórnych  1 w euerycznycb

Dr. Kazimierz Podlewski
po odbyciu specyalnycb studyów na kli
nikach protesorów Fourn ier i B esnier W 
Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego 
W Wiedniu,— mieszka przy ulicy Sobie
skiego 1. 10 (doiu przechodni z 
648 Wałowej 1. 9).

O rd y n u je  o d  1 1 — 1 2  i o d  3 — 5 .

ulicy

Akeye banków
, anglo-austr.

Unionbanku 256 50, buków. Zakład kredyt, ziem. 
7* 200 zł. 138-— czesk. Banku eskont. za 200 zł.nno v nrr _]; .Iza 200 /i*. —
535, galic. Banku hypot. za 200 zł. 355, galic. 

dla handlu i przemysłu

Dział ekonomiczny
-  W iedeń 8. n w ca. Na sesji wio. 

gennej uchwali przyboczna rad,  kolejowa

200 . , 
,V110-

/5. Kre-

baku um Uanuł ti t- - „
chorw.-słow. Banku kraj. hypot. 1 2 1 - -  Ziwno 
ateńska banka 112—. Kredyty anstr. 340 
dyty węg. 402-75.

Pożyczk i p u b liczn e  : Gal.obligi indem. 105.— 
Dal. propinaeyjne 96.50, buków, propin. 103.—- 
buk indeuin. 105-50, 4 pr.  gal. kraj. z r. 1883 

r }01- '  1 r - l« - 'l 96 
I l o i ? ^  w a taw n e  5 pr. Gal. Banku hypot
O al a kred- ziem' w Krakowi)© 1 0 2 '—

ziT-  98'50> 4 '/» P>-- k>a-
bukow I  0, bnkow- Zakład, kred. ziem. 101, 

w- k»sy oszozędn. 1 0 2 -—.
*u"tr c *®nr. krzyia 18-50,

S tan isław n L- ’ ■»<>, b a k o w e
a wowskre 35-—.

Ruble papier. 127-50, 20-markówki 
re ^ k i. aZ l'*rf “ kówki 9 65, sover*iogs 12-09, tu- 
skie m /jL ^ o to  1083, 100 markówki 6026, wło- 

W  h ró w k i 46-30.

2 rynków tow* owych.
Zboże l  prodahl : <lne.

A g p irw , Bank ■ -/■ ” t..ie za 100 
““ ogr. loco Lwów: P«*en,.s ,j0  7 7 0

geWwe 6.90 do G.
Jęotnaif i; 4.5'» a ' 50 d

Sjiecjalista t M  skórnjfGh i UMrjfCZAy&ti 

Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinie* prof. Kaposiego i oddziela 

prof. Linga we Wiodmiu 
mieszka plae Bernardyński 1. 15. I . piętro. 

Ordynuje od 11—12 i  od 8 — 5  
Zwracamy wagę na •**-

węg. Czerw 
iwskie 25"—

_ wage na ogłoszenie 'umieszczone 
w dzisiejszym numerze „Magazynu towarów 
modnych du Printempsu to Pcurytu.
>ia docliód Tow. gimn. ,,8 ok<51“ we Lwowie.

W k asyn ie  wojskowym nastąpi zmia
na program u:

19. b. m. w dzień sw. ^ozefa n ad pro 
gramowa zabawa z tańcami (karty ja -  
„ M » « ń  m aia waźnose..

zebranie
proszeń mają w:

24. b. m- zamiast koncertu,
towarzyskie z współudziałem
wojskowej. m u zyk i

Zakład fotografiozny
artysty  malarza

L. K O F H L E R A
we Lwowie pl. Maryaeki (wejście od ul Krętej).

Zdjęcia i powiększenia.



4 GAZETA NARODOWA z Czwartki dsia 9. karcz 1893. Nr. 46.

D R O B N E
po cen c ie

O G Ł O S Z E N IA
od wyrazu.

WARJÓWKA'* Zuk lud w odoleczniczy
obok Lvow». Emil Bertemilian Bra- 

jer, właściciel. Dr. Wiktor Leareżyńsbi, le
karz kierujący Wszelkich informacyj udzie
la Zarząd tegoż zakładu. 462

CjAMOWARY rosyjskie na izklanek :
6, 8, 10, 12, 15, 20, 35

po złr. 8 50, 10, 12, 13-50, 15, 17, 25 
poleca Piotr Chrząstowski , h»ndel żeUzny, 
w* Lwowia, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry). 485

JASKÓ ŁECZKO ! Dziś p«wróoiłe« z po 
grzebn ojca — cios bolesny mię dotknął. 

Pytasz , czy bawiłem si« ? Od ostatniego 
nasaego widzenia nigdzie na zabawie tań 
cnjąaej nia byłem. Czy mógłbym bez Cie 
b e bawić się ? List otrzymałem — najser- 
deezniejsze dzięki ; oczekuję nieeierpliwie| 
drugiego. Zawsze wiernie i 'szczerze kocha-i 
jący Sokół. 494

P A N IE N K A , siereta bez e.j«* a |l

'Wyłączne zestępstwe i 
skład dla Galicji

Kas ogniotrwałych 
Wertheimera

jednej z najlepszych fabryk 
Kasa Nr. 09 złr. 7 B, Nr. 0 
złr. *0, Nr. 1 złr. 115, 

Nr. i  złr. 1Ł0 i większe
Osokny m agszjn mebli żelaznyeh na I. pią- 

itrze, w wielkim wyborze umywalnie kem 
jpl»tne, łóżka składane i zw ykłe, materaee 
druciane oraz nowe patentowane Peitumen 
ta na euknie. Poditawki przed piece. Bidety 
złr. 8 50. Klozety tertowe, wodne i zwykłe. 

Piece żelazne i  Friedland i Meidingera.
poleee 418e

a n t o n i  h a l s k i
handel towarów żelaznyeh 

w e L w o w ie , plae M a r/a ek l 1. *.

Bydło zarodu
S im m e n th n l 4302

przyzwoite wychowanie, skromna, sumienna 
i moralna, władająca językiem polskim ij 
niemieekim, poszukuje miejsca jako bona, 
do nadzoru dziec i, lab do obsługi i towa
rzystwa starszej osoby Bliższa wiadomość 
pod adresem: X. peste restante Sambor 

495

EmmerstorlT peezta K lagenfu rt.

D
O N A B Y C IA  KAM IENICA we Lwo

wie w Rynku położona. Bliższa wiado
mość n Wielm. adwokata Dr. Krzyżanow
skiego ulica Jagiellońska 1. 7. 485

BIURO WYWIADOWCZE Stanisława
Satały, ulica Sykstuska 6. peleca rząd

ców ekonomicznych, leś. lezych , egzamino
wanych ogrodników, gerzelników, heny. 
panny służące i sługi wszelkiego rodzaju

Prośba o pomoc.
Jan Nałęcz Moszyński, starzec 80-letni, 

od roku ciężko ehory. były właściciel real
ności i b. rządca debr ziemskich, zamie
szkały w Zamarsiynowie pod Lwowem 
Nr. 56, zmuszony ostateczną nędzą ud»
* ę do miłosierdzia publicznego. Łaskawe 
datki przyjmuje dla niego p. Alfred Moty- 
kiewicz, st.ażnik miejski w ekspedycie Ma
gistratu lwowskiego. 4314

Biuro naitczrcieMie
p. Morawskiej, Rynek I. 29

poleca: Angielkę i francuekim, nie- 
■ieckim, muzyką. Fr*ncu*ki, Ni*-m- 
k', r, jęzjkt.mi. Polki bo«y, panuy 

i zarządczynie. 4UI

Majątek
ir okeliey L w ow a , 1000 morgów  
ziem i, z gorzu la ia , o 2 folwarkach

do wydzierżawienia.
B liż sz a  w ia d o m o ś ć :  4113

Dr. Dsrabach, Kopernika 7.

Sporysz
Śniedż zbożową,

(AAutterbera —■ pe ezesku nśmel)li
pe aajwyżazyeb eeaaok. 4239

J .  W A J E D L Y
B re g a e r j*  ,  P ra g a  , KareM neatfcal law. 

iPodae wającą lią doatewie ileść.)

Cierpienia piersiowe 
i  k a szle  ^

w s z e l k i e g o  r o d z a j u
niemniej niedomagania kataralne , p ie r
siowe i pizewodu oddechowego, ciężki 
oddech, astmę zaflegmienie. kaszel kur- 
ezowy i drażnienie krtani , początki su
chot ustępują niezawodnie i najprędzej 
przez użycie zn.nego od tylu lat i naj
lepiej zaleconego środka: H e rb a ty  św. 
Jeczego  sprzedawanej w pakietach po 
50 t. i św . Je rzeg o  proa/.kn przeciw  
k a ta ra ln eg o  w pudełkach po 50 ot. 
wraz z dokładnym sposobem użicia 
Skutek widoczny już po kilku dniach. 
Mniej j .k  dwa ja k itr r  nie posyłamy. 
Przy wysyłce pocztą 2<> et. zi opakowa
nie i list frachtowy. Zamówienia adre
sować wpro.t do SI. tłeo rg s A potheke 
Wiem, V,2., W lm m ergnsse 35. Skład 
w# Lwowie w a- tece Piotra Uikola.za.

Bardzo dobry 4315

gorzelnik
z długoletnią praktyką i doskouałe- 
mi świadectwami, żonaty, bezdziet- 

ny, szuka posady.
Fr. Dłuhy, Czerniowce poste rsst.

4297

l w iosnao
poleca

Drzewka,
krzswy owoecw* 

i róże
F. Pietrzykowski Ę

n a u , 17. l i n i im iu .
Ceaaiki i w»ka*<*k*

Kupujemy za gotówkę:

złoto, S2ych złoty, srebro
F reeśsle, Berty. Sziary, 

wizelkiege redzaja
ałote l u b  s r e b r n e  opiłki,

o d p a d k i fo to g ia fie sn e ,
w y ie łs  z  obiegu monety

ete. ete. ete.

pod najkorzystniejszymi warunkami 
Oeaterrtiekisehe

M i - 1  Sillar-jetritz- u. Sckeideąnstalt 
L o u is  A o e s s lr r  A  €3#.

(CeMMaadite z*n Dnteehka ł  Ce.)
W I E D B A  4228

VII./3. Bez., Kaiserstrasse Nr. 80.
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Pośrednictwov tanin i sprzBdaźf
i dla Wizelkiege redzeju trantekeyi

z Paryżem i z Francyą.
Bkipedyeya zawówiea.

lU a tw te a ta  z w ied /e jąe jM  P aryż .
A dres: M47

J . W .  S e l in g e r  
31, Avanue da Lamatta Plqnet, Parła.

Bank krajowy we Lwowie
z upoważnienia

Banku dla krajów koronnych we Wiedniu
ogłasza niniejszem, że począwszy od dnia dzisiejszego

do dnia 31. marca 1893
de win kul uje

zastrzeżone do końca roku 1894

4°0 galicyjskie obligacye propinacyjne
za opłatą prowizyi

1°0 (jeden od sta)
wydajne właścicielom dewinkulowane sztuki w  natur*® .

Dalsze zgłoszenia po dniu 31. m arca 1893 uwzględnione nie będą.

We Lwowie dnia 24. lutego 1892-
4287 (Przedruku nie płaeiM y)

W yroby  kra jow e dobre i tanie!

PŁÓTNA i STOŁOWINE
wyrobu krajowego, tkane ręcznie

znaue /.« awej dobroci i taniości, u rzym uje w w ir k ie j  ilo 
ści zawsze Li* sk ładzie:

C E N T R A L N Y
Bizie WTBOBllf IfliJlMCB

w e  T  . w o Y A  l e  
ulica Karola Ludwika 1. 5, I. piętro

a m ia n o w ic ie : *254
Płótna surowe 1 apretowane na bieliznę męską i damską 

z przędzy belgijskiej.
Płótna na prześcieradła 150  do 165  etm. szerokie.
P łótn a  szare grube do 75 ctm. szerekie.
Garnitury do kawy adamaszkowe, w różne desenie i ze szla

kami pod haft, na 6 , 8 , 12, 18 osób.
Drelichy szare na story, 110 etm. szerokie.
D relichy na denniki i pokrowce 160 etm szerokie.
Ręczniki we wseelkich gatunkach gładkie , adamaszkowe , ze 

szlakami pod haft itp.
Chusteczki do nosa w wielkim wyberze , ze szlakami i bez 

szlalfów.-
Ścierki gładkie i ze szlakami
Dym y, P łótna żaglow e, P łótna szare na filtry, We 

rety i t. p.

Wszystkie wyroby krajowe przewyższają inne
pod względem trwałości, gdyż są wyraoiane 

r ę c « n ie ,  a nie mechanicznie.

K u p u j m y  t y l k o  w y r o b y  k r a j o w e .
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FABRYKA SZTUCZNYCH NAWOZOW

SPÓŁII KOMANDYTOWEJ JOLJANA WA8GA
w e  L w o w i e .

4265

Kantor m ias to w y : ul. H etm ańska 22.

W .  H .  U H L A N D
inżynier apecyalista dla fabryk krochmaln, Lipsk — Gohlis,

uudiwa nowych i przerabianie istniejących już

F a b r y k  k r o c h m a lu
nu krochmal materiałów, jakoto: 

fabryki cukru kroeliualneg-e, 
jedynie raejoealuege i doświad-ronego

d . przerabiania wszelkieh dająejkh ii* przerebió 
i*Mniaków, pezeniey, żyta, knkurudiy, lyżu i t. p 

njirejta, d e x try a y  1 eage pedług włftsucge 
lyetemn.

Peręezenie aaikerzyatniejszej:* wyzysku Materyałów, przy rówaicieśiiem  zape- 
w iienin pierwszerzędnej jakeśei wyrobu.

T rząd zea le  p r t e t . ,  p re w .e z e a ie  n iezw ykle  tae_ 
uzalae. Dwudzieetepięeio-letnia praktykę. W iłle wybndi “  
bryk w kraju i za grenieą, zewize z nejlepizjM  ikutki 
g ra tie . Bliżuycb wiadoueśei udziela

E M I L  F I S C H L ,  Wiedeń IV., Weinstrasse 19. 3.

ne s tac je  doświad- 
b ptprawienyeh fa- 

tneśoią. P r .s p e k ty
4192

3

Galie, Bank kredytowy
p o c / u w B f c *  <oytu, t , l u t e g o  .1 8 B 0  v  4 f t j e

4". ASYUMTY K’ OWE
*  IW 87, Só-dDio-wem wypowiedzenie i
0i A T T Z A S o m !

Wflzjutkie zaft
W lV «A M liw*

z 8-dniovrem T.?vpt wiedzeniem,
» » b i  6g u

«  o j .r o c ,.i i io w .in  I j jd i ,  p o c z i t » Bs r  O U <*” »  1 .  M * i *  1 8 » 0  p o  4 / .
>  e e * . j m ? T

L w ó w  d n i a  3 1  S i r u c t n i a  1 8 3 0 .
D y r e k e J * .rreoornkn nia

i / t n  ,

Jedyna fabryka 
w Amiterdamie

tylke

-  F A B R Y K A
najlepizyeh, holender- 

.kieh LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

Wiedeń, I. Kehlmarkt Nr. 1.
Dla dogodności ezan. odbioreów urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkiah więeej znanych firm , przyezem zwracamy 

uware te  mej® prewdz, holend. likiery wyrabiam w jb iuzm9 
ABi»terd»mie, a w Austre-Węgrzech i w ogóle pe

4143AMiburdaMen śadiej innej fabryki nie peeiadam.

O O O O O O O t K
*  10 medali zasługi, dyplom uznania I dyplom honorowy

■e n w e c h św la io w e j  w yntaw la w A ntw erpii
l a  I i i c i r ó w u a n c

Wyroili inmMhM l i l i ł i  i P i i f i w i i
k  n f i l n r t f i l i a  **den artykuł tealetowj nie e m *  rywaliz .wae 

A l l L I l o l I U l l ł l #  ped względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ.
Środek ten strzymany i  odświeżających substeneyj 
esnwa w krótkim eeasie piegi, plamy wątreblane, 
śllzey ito., auauje oerze śwletią blałeśś, świeźan 
i dellkataeśś. — Cena I złr.

P i  l i n t A n  w/oeo* liw ym  i wypłewiełyns pe kilkakrotne* użyeiu 
A i l ip t U I l  przywraca ptłkny keler. PfLIPTON nie farbuje, leez tylke 

edńładza włosy, które pod wpływem tego znakemitege 
środka edzyikują pierwotną barwę, miękkaśó i połyak. —  
Cena flakonu 1 złr 50 et.

Y f l l f t T lŁ l T I  °®j>>lniejtze wypadanie włesów wstrzymuje, cebulki w łeie- 
V t t l O l l L I A I  w* wzmaenia i de wytwarzania i porostu włosów pobu- 

daa. — Cena flakonu .3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 et.

PUDB KSI4ZJCT
nie zawiera *adny*h metalieznyeh przymieszek, jest to najezystsza i najdeli- 
kataiejezB saąezka roślinna, przyjemnie prz^lejze de twarzy, nadaje piękną,

upię-
- IOWI1JUM]

*AUr»lB% i je it nitoe«ni«nym środkiam da
kseenia twarzy.

_ *7,* podru białego <0 et., u ł e  1 złr.. a łabędziem 1 złr. 10
•*_ Rdzawy djj blondynoki kremowy dla szatynek i brunetek, małe padełke 
07 et, więksa, i  tO et., a łabędziem 1 złr. 60 oentów.

W o d f t  f i i n l k A W f l  U,uw* 1 tw‘ r*7 pryszeęo, liszaje, trądziki,
U H M J J U y Y t b s  pierzehnieme L łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ozpowe. Twarz edświeia, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

M y d ł O  Odznaeza iią  nadzwyezajną delika-
J  > l U 8 U l “ l j  b flllO i knoseia i nader przyjemnym zapa

chem, łagodnie wpływa na naakórek, zapebiega 
■isrzehniąeia rąk i twarzy, bardze dokładni* eezy- 

•1  eieaa akórą- Usuwa piegi i tółte-brunatene plamy
z twarzy. —  Cena W  eeatów.

L. 846.
4:105

Wydawc* i odpowiadaiai/ ty r gdukior F i a t

*4* Ie m -7 s |B | W *lie» Kepernika 1. I , alie* Halieka,
rśg B e i* « w *• — n  KRAKOWIE Sukiennice 1. JU. -  w  UZKK-

NTOWCACH Rynek L 3.

xxxxxxxxxxxxx xxx xx:
immui iii iii ■iiiiimii immr

Licytacya szkartów.
W c. k. głównej fabryce tytoniu w Winnikach 

będą sprzedawane na publicznej licytaeyi skarty dreli
chowe, zgrzebne, papierowe, sznurowe, żelaza stare itp.

Mający chęć licytowania zechcą tutaj nadesłać 
swoje oferty najdalej do dnia 28. marca 1893 o go
dzinie 12. w południe.

Oferty muszą być zaopatrzone stemplem na 50 ct. 
który przepisać należy.

Bliższe warunki można przejrzeć w tutejszym c. k. 
ekspedycie w godzinach urzędowych.

W inniki, 28. lutego 1893.

j LITOGRAFIA ANTONIEGO PLUTTERA |
* Lwów, ulica Kopernika I. 17 |

ro-porządzając maszynami pospiesznemi najnowszego systemu |

wykonuje wszelkie roboty w zakres litografii wchodzące |
B W  P* możliwie niskich cenach 4034 \

Druki dla pp. adwokatów i notaryuszów utrzymuję zawsze gotowe na składzie. ^

l O O  b i l e t ó w  w i s B j t o w . T O h  |
M na pięknym  b ia ły m  k a rto n ie  i  g us towną  k a setk ą  od 1 z łr .  36 c t .  ^

C e n y  rw iż o n e  o 15°/ń.

T O W A R ZY S T W O  P O W R O ZN IC ZE
w Radymnie

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczona i subweueyonowane przez 
Wysoki Wydzzał krajowy we Lwowie

poleca swoje 3787

W} roby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

paay do tnabzyn . l i n y  kafarowe i prom owe, gurty do w y
bijania w ó x k ó w ,  chodniki nit korytarze i t .  p.

Wszelkie wyroby ozdobn*, jako to : nakryeia salonowe na stół', Hranki do okien, 
liatki do łóieezek dzieoinnyeh, torebki myśliwskie, hamaki, siet-i de polowania, 
iie ti Na konie od muth i śniegu itd. wyk»nywane bywają starannie ne osobne

zamówienia.
Towarzystwo posied* swe składy komisowe: 

im  Lwowie Centralny Bazar krajow y; w tr s e m y ilu  Bazar im ZybliŁewicz* ; 
w Stanisławowie Bazar powiatowego towarzystwa h an d lo w eg '; w Laricucie 

Towarzystw* produkcyjne i h»ndlowe; w Dębicy Towarzystwo handlowe.

O  n  n  1 U  I s  r* n  11  •  i  f r a n c o .  

I D ^ r e ł t c j a :
Marceli Sutiecheacski, Ks. Leon PaMor.

r■ W yborne
nieklejone

z prawdziwych bibułek francuskich 
poleee

FiBRYEA T O T l  C i W E T W  Cl
A M O  M E 6 0  6  A  W I O  W S  k i EGO

S o ś n , utlss Satoreyo I. 1*.

iOśb :« o e i03io a o » Q  m cm  o a o a

Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa.
o a o g

i i I p a f l i  Filiera i Spółki we Lwowie 8
3ą do nabycia druki;

W yjaw  przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych k pitałów plebani

i

Wykaz pobożnych fundacyj
po i f i i ie  5 0  c t .  ca librę.

OPieuLądzc prosiiny nAdsyłan przekazem pocztewym J T  
r. dołączcnie-n 6 ct. za li- t  przesyłkowy. j €

mi ■

h O e O M O a iO B O U O łC H I O łO M  O IO M O M B

Michał Waselica i Andrzej Kilian
P R A C O W N I A  S T O L A R S K A

aft Saoalft, ulica fispltatua I, lift
wykoauje wszelkie zaraÓTrieuia po jak najuiniarkowaószych cenach.

N ajtań sze  źró d ło  d o  u ab yoi*

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

weiajj bawełny i niei do robot drutowych, włóctki, h*ra»u, 
f lh ie l i , Kflolek i p*cic;*;k, h*ft<̂ w na kauwie, aiia*i« i 
aker.micie, rzeźb i  drzewa * wyt*ficiei» nt haft, wfltł*0k. 
wypustek, wslswek sriarek i koroaek, g^ydsł. perfu®»

i fek, yu la re sńw , 77 irayjk(>w i s a k i ^ ^ k ,

D u a i c c n y c b

Hi.rmouik, Skr*yple«, Gitar, Cyicr, H©r®ph«nów
b t e u n  z n a k o m i t y c h

i p rzyh*rfl ^ ,tw fó p c raę ji fertcp iżB ^ią
^  ksDdlu pod flr®%

Łr

lu pod nr mą

* ^9 ĘL̂ L X >  Ł - 4 IkśL
Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.’

> ł» -  t , , '-..i.;« i 1̂ * .-i* i , , ! . .  L ,
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W ł H ś ł i

i  i, Z Jriikwni i litografii Pillera i Spółki. ( le leL a u  Nr. 174 a).


